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We Lwrwie bez doręczenia do 
domu Mk. 2 ł f f -  miesięcznie, 
z dwukrotną dostawą 250  Mk. 
Na prowincji z przesyłką po 
cztową M .250 Za granicą M 3 5 0

Cena pojedynczego nu­
meru popołudnie w egy 

we Lwowie 
i na prow incji:

k .
w y c h o d z i  d w a  r a z y  d z i e n n i e

C e n y  o g ło s z e ń :
Mlejscny/ych i zamiejscowych z a 
1 wiersz ronp., w og losteri c ’i 
10 Mk. Za 1 wie sz w nace !., 
nekrolog. 38 Mk. Za 1 wiersz 
na 1 szej stronie 1015 Mk. Za 
1 wiersz w kronice 60 Mk. 
Po kronice 50 Mk. Drcei.e 
ogłoszę ia za 1 słowo 4 Mk. 

Paski na k lijninach tekstowych 
w cenie nadesłanego- — Ogło­
szenia w porarniem wydaniu 

o 5G: o droższe, 
jiires Rafiaksjl, Ańmlaistracjl 1 Drftaral:
L a fe  ul. Zigarpwiefa il-lii.

Ke!'onlsV.v naScslanySlf Me zwnu «:«,
Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego 
. _________  uprasza się  nadsyłać pod adresem : Administracja Słowa Polskiego

we Lwowie. - u s ty  w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
we Lwowie. — Vires dla telegramów: Słowo Polskie Lwów.

W a k ? a d e m  S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  „ S ł o w a  P o la  c ie g o “ . R e d a k t o r  n a c z e l n y  i o d p o w ie d z i ą  : P r .  Woc łw  M e jb a u r a .

Niebawem mają się zjechać w  Marjonbadzje kie­
rownicy pol.tyki zagranicznej trzech państw  malej 
ententy: Jugosławii p. Pasicz, Rumunii p. T«ke Jone- 
sco j Czechosłowacji p. Benesz. Pierwocny charakter 
w illeg^turow y tego zjazdu nabierą z dniem każdym 
coraz więcej znamion oficjalnie-politycznych 1 można 
już dzisiaj przypuszczać, że będzie to pierwsze urzę­
dowe kcilegjalne spotkanie odpowiedzialnych mężów 
stanu małej ententy, która niemało się .noże przyczy­
nić do skonsolidowania i wykrystalizow ania tego, jak 
detąd, dosyć luźnie zorganizowanego porozumienia. 
Gdyby w  zjeździć tym  miał uczestniczyć markiz dellą 
Toreeta jako przedstawiciel W ioch, które niedwuzna­
cznie za czasów gabinetu Giolitri‘ego dążyły do obję­
cia protektoratu nad małą ententą — wówczas zjazd 
tnarjenbaazki m óśeby mógł do pierwszorzędnej wagi 
wydarzenia w  polityce europejskiej i tw orzyć v p ły ­
wowe pendant do mającej się zebrać w sierpniu Rady 
Najwyższej. Zdaje się jednak, że wskutek baruzo 
istotnych . głęboko sięgających przeciwieństw intere­
sów Jugosławii i W'toch, w yrażonych ostatnio w zer­
waniu toczonych pertraktacji — współudział W łoch 
wr.małej entencis jest dosyć niepewny.

Mimo to, zjazd marjenbadzki będz.e miał doniosłe 
znaczenie nietylko dla tych wewnętrznych 6praw 
trzech borących  w nim udział państw, które w ysu­
nięte zosmną na porządek dzienny, ale pj zedewszyst- 
kiem dla tycli wszystkich zagranicznych problemów, 
w których wspćlnem i zgodnem rozwiązaniu Czecho­
słow acja, Jugosławia i Rumunia są interesowane.

Czy Polska powinna wziąć udział w  zjeździć 
marjcnbadzkim?

W n;ster spraw  zagranicznych p. Skirmunt, zanim 
jeszcze objął swój urząd, już w Rzyirie a następnie 
wc Wiedniu w wywiadacn dziennikarskich sprawę 
stosunku muszego do małej ententy poruszył. W  prze­
ciw ieństw ie do sw ego  poprzednika, spraw ę tego sto­
sunku wysunął w raz z postulatem porozumienia 
Polsko-czeskiego na czoło zagadnień naszej polityki 
ZagrąMcznej.

W czasie swego posłowania w  Rzymie miał mo­
żność p Skirmunt zapoznać się bliżej z koncepcją 
małej ententy, wizyta zaś p. Benesza w wiecznem 
mieście i konferencje wlosko-ezeskie w czasie jej od­
bywane przekonały go o żywotności i aktualności 
tej koncepcji i sprawiły, że znalazł dla niej więcej 
zrozumienia, aniżeli p. Sapieha.

DzWaj, w obec bbzkiego zjazdu przedstawicieli 
malej ententy w M ąr.'entadzie, stosunek Państwa 
Polskiego winien być zasadniczo roztrząśnięty i roz­
strzygnięty. Zdaniem naszym, wejściu Polski do malej 
ententy a w  każdym razie realnemu zbliżeń u się P o l­
ski do niej, nie stoi dzisiaj nic na przeszkodzie. Idea 
kooperacji politycznej i gospodarczej państw  zwycię­
skich na Wschodzie lub restytuow anych rrąktatem  
wersalskim jest jako taka zdrowa re ilna  i żywotna. 
System sojuszowy, jaki mała e n t in b  sama przez się 
tw orzy wyklucza odosobnienie i osamotnienie jedne­
go państwa w  ra zb  niebezpieczeństwa. Zbiorowość 
jej wystąpień we wspólnym .nteres e w .bcc wielkiej 
ententy. w  razie gdy tego zajdzie potrzebą, jest nie­
wątpliwie gwarancją ich skuteczności, o wiele w yż­
szą, aniżeli, gdyby każde z pań 'tw  indy widu dnie w y­
stępowało. Taka zbiorowość w /m acm i autorytet ka­
żdego z tych państw, każe się liczyć nietylko z ka- 
żdem z nich jako odrębnością, ale przede wszystkieiu 
ze wszystkiemi jako całością, tw orzącą t. zw. małą 
ententę.

Dla Polski, która zaw arła sojusz polityczny z Ru- 
munją, którą; jest na dobrej drodze zaw arcia takiego 
samego sojuszu z Gzecho-blowicją. a więc państw a­
mi, z których w yszła  in-cjatywa stworzenia malej 
ententy, — w ysuw a się dzisiaj jako logiczny postulat 
związek z m ata ententą, jąko całością. Jeśli Polska 
mogła a właściwie musiała związać się sojuszem z 
Rumunią, jeśli się w iąże z Czechami, to cóż stoi ną 
przeszkodzie związać się jej z całość, i, jaką te  pań­
stw a tw orzą w roalei ęnteacie? Zbliżeń e się do Jugo­

sławii jest również ze w szechir ar pożąda -te. Polityka 
dobrych sojuszów, koniecznych dla Pobki, jeśli ma 
odzyskaną niepodległość utrzym ać i u f  walić, pchnię­
ta  na najlepsze to ry  przez związek z Rumunią i Cze­
chami — przez wejście do m iłej e itenty . zyskałaby 
ważny etąp sv'ego racjonalnego rozwoju.

Specjalnie zaś zjazd marjenbadzKi interesować 
nas winien ze względu na stosunek małej ententy do 
Rosji. W łaściwie to  niepodobna sobie wyobrazić roz­
trząsał ie i ustalanie tego stosunku przez ententę bez 
Polski.

Jutizojsza Rosją jest sfinksem. L bzyć się r.ależy 
prawie naipewne % możliwością nieuzuanh traktatu 
ryskiego przez Rosję jutrzejszą. Dotychczas dzięki 
nieuleczalnie traw iącej Belweder chorobie federacyj­
nej, dzięki „dumnemu41 programowi „wyswobądza- 
nia44 małych narodów i tworzenia państw  zderzako­
wych —• rząd nasz nieuczynil n :c, aby traktat ryski 
zostął uznany przez inne państwa. Uznanie zaś po­
koju ryskiego przez inne Dansrwa stawiałoby tę  Ro­
sję, która przyjdzie po sowietach w przymusowej sy­
tuacji. Nieuznanie gu lub zwlekanie z uznaniem go 1 
uczyni w artość realną pokoju ry s ie g o  w yscce iluzo-

Huczną i może sprawić, iż podzieli on losy osławione­
go pokoju brzeskiego, zawartego między Rosją soi 
wiecką ą  Niemcami i Austrją w  r. ’9'S-

Otóż już choćby ze względu na losy traktatu ry ­
skiego — obecnotć Polski w M arjmbadzle jest konie­
czna. Nieobecni tylko tracą.

W edle azeskiej „TH buny4 luzestu idw o  Polski 
w  konferencji marjenbadziyiej jest wątpliwe wobec 
rzekomych warunków, od których Polska to  uczestni 
ctwo uzależniła. Jednym  z nich. nodanym przez .Ku­
rier Poiski“ w W arszawie, r»  być uprzedn.e uzgo­
dnienie punktu widzenia czeskiego i polskiego w *pra 
wie Wschodniej Małopn >lski.

W obec i-Kjgłoskowego charakte-u te? wiadomości, 
wstrzym ujem y się od roztrząsania rzeczowości, tai 
kięgo w arniku  w odniesieniu do zjazdu malej enten­
ty  w Marjenbadzie.

Jakkolwiek bądź, Polska w  Marjenbądzie powinni 
być obecna. P. Piltz w danych warunkach byłby nie­
wątpliwie najlepszym i najodpow iedn.eiszym przed-* 
stawicielem Państw a Polskiego na tej k-nfcrcncji.

J ć z i t  Rudnicki.

3ć T s c  t x " w o g f .
Nad Polską zawisło n a jw ęk ste  nieszczęście! Za­

wiodły wszystkie poczynania jej nieprzyjaciół. Pozo­
stał c-statnf atut, aby ią zniszczyć, Tym atut m to re­
wolucja! Rewolitck. me jako środek przemiany sto­
sunków, lecz rewolucja jaka środek zniszczenia Pol­
ski, jako pretekst do chwycenia Polski za kark, 
wzięcia iej na łańcuch niewoli.

Rewolucję musi się wywołać w Polsce za ws-el- 
ką cenę: Śiodkiem do jej wywołania ma hyc głód. 
Głód trzeba sztucznie wywołać, albowiem środków 
spożywczych w  tym roku w Polsce nie zabraknie. 
Głód sztucznie wywołać przy pomocy samych Po­
laków. Sami Polacy maią Polskę Zabić! To jesit plan 
piekielny. Ale jest on rzeczywistością. Tak zniszczyć 
w  Polsce wszelki ład, tale zabić w  duszach wszelką 
uczowość, tak' wytępić zamożność ogólną i' spolectaną 
a nędzę rzęs® spotęgować, żeby rewolucja stała się 
naturalnym  objawem tych przisłanek.

Plan ten vy konawców znajdzie bardzo wielu — 
sami Polacy go wykonają — bo w Polsce łotrów, iu- 
daszów i zbrodniarzy nie brak.

Sztaudaiem, koło którego skupić się mają w szy­
scy łotrzykowie, to zysk. Chciwość zysku wywoła 
rewolucję.

Zniszczyć cudne plony roku obecnego. Jak znisz­
czyć? W ykupić za wszelką cenę: uknyć, niech zgni­
ją, niech, się zmarnują, byle ich nie było. S trata? Za­
dnia! Od czegóż centrale w Nowym Yorku, Londynie 
One straty zwrócą, zniszczenie wynagrodzą, gdy cel 
będzie osiągnięty: a oclem rewoiucJa! W ykupić zboże! 
15.000 Mk ctm.?.. 20.000 Mk ctm .? Dać! Dać 30.000 
Mk — byle wykupić i zniszczyć. Jest w ołny handel! 
Jest r®ąd, który niema siły! iest wD lza, która nic nie 
może! Toć to raj! Takiej sposobności nigdy już wię­
cej nie będzie, aby Polskę zniszczyć! Teraiz alno ni­
gdy! To też roi się wieś o l chałatów brudnych, plu­
gawych o kieszeniach wypełnionych markami. Cho­
dzą — jeżdżą! Wszędzie są! Zboże na pniu jeszcze. 
Nic to. Kupuje. Zgniis? Tern lepiej. A łotrów nic 
brak! Obszarnik, chłop! Przecież wolny handel. Byle 
sprzedać dobrze! A Polska? Dawniej było lepie!: Oto 
wszystko! Kto to lotrostwo zniszczy? Kto rozciągnie 
kontrolę ruad handlarzami PoMftbl niezależności kto- 
Rząd? Może wykonawca i stróż bezpieczeństwa — 
policja? Przestaliśmy już w  to wierzyć.

Kto rna ujac w- rece obronę Dolski przed tym od 
w ew nątrz idąeem zniszczeniem? A Przcdew szystkiem 
czy jest taki szlachetny Polak, któryby nie widział, 
że godzina ciężka, najcięższa na Polskę idzie? Nie 
ma! każdy to widzi — w szyscy to wiedzą! czemu

więc ci uczciwi Polacy sie nie bronią? Czemu po­
zwalają złu tak się rozwal możnie w Polsce Czyżby 
w  Polsce miała się przyjąć ta przaalfjjta tołstoiowslaa 
tcorja o niespri^ci wianiu się zlu?

Handel zbożem maią ująć org-anizicie obywate!- 
skie-spółdzielcze. A kontrolę nad mag/szynami. niszczą 
cymi zboze, ma uiąć samo społeczeństwo — ta jego 
najzdrowsza, najdzielniejsza cząstki! Inaczej przyj­
dzie katastrofa na Polskę — bo się stanowy egoizm' 
rozpanoszył i wiązł na tron, Polsce całej przynależny.

Bołszey izm, któ y jest zapieczeniem  ducha ludz 
kiego i człowieczeństwa wogółe, iako teorja głodowa, 
rozsadzi nas iobejmie tych nawet, którzy dumnie odeń 
się odwracali — mówią o lud^e na wśi! Przecież pła­
ci się dzisiaj za robocznę na wsi 30 Mk dziennie lub 
50. Przecież daja się rżnąć zboże m. 20-ty—18-ty snep- 
Moralna pańszczyzna. Chłop bezrolny musi iść robić,! 
aby żyć. Musi odrabiać za pastwisko. P'orn?!o\vi dzi­
siaj płaci się 800 Mm . (ośmseł) rocznie i 8 ctm zboża i 
niic więcej. To są kuźnie bolszewickie. P rzy  tej prze- 
oIbr*ymiei ilości naturalnych agitatorów bolszewiJ 
ckich czeguż się możemy spodziewać? Do Polaków 
dobrej woli. Dv patrzący:h w przyszłość — do mi­
łujących Polskę więcej, niż sietre samych się zwra­
cam z  wezwaniem do czuwania, bo wszystkie siły 
wroga są wytężone, żeby «ias. złamać, żeby wolność' 
nam odebrać przez atak od wewnątrz, z tyłu.

W  rządach tiaszych brak myśli przewodniej: mie 
jest ona ani chłopaka, ani pańska, ani robotnicza — 
jest zmienna, przejściowa, Kapryśna, jest chaotyczna!

Zarządzeń niema kto spełniać, bo na iich spełnia­
nie niema czasu: czas w szystek pochłania rogoń za. 
pieniądzem, za zwycięstwem osobistem, lub najwyżej 
parti.! t

Zbrodniarze waw-nętrznj dążą do sztucznego w y­
wołania widma głodu.

Dziś jeszcze czas! Ludzie o auchu czystym  niech', 
się zwołają i ławą niech ruszą na ratunek! Niech prze 
ciwdzisJkjg szerzonej deprawacji.

Nie dajmy się uśpić! Ludzie mali niech zerwą pe 
ta. w które je w kuły poziome sprawy. Niech pomyślą, 
że razem z  Polską rimaćoy musiały i i,di głupie i ni-, 
skie rachuby. N b  zmieści sią Polska do ich kieszeni. 
A gdyby ją do nich chcieli włożyć — to zginą.

Kto wie, w jakiej żyiej,|y atmosferze, ten musi' 
wiedzieć, że rzeczy najgorsze na wet nie są -wykluczo­
ne Więc do roboty! Energicznie i odw?inie!

Ks. Wiktor Potrzebskh
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Przegląd polityczny
0  NATYCHMIASTOWE PRZYŁĄCZENIE WILNA 

PO POLSKI.
W T o-uniu  odbył się liczny w e c  Zw. Lud.-Nar., 

na którym  p. Marjan Seyda wskazał najpierw na u-
jemne skutki politycznego inszego  Tozdwo}enlą w 
'dziedzinie polityki zagranicznej. Rozdwojenie to z.a- 
tznaczyło się najsilniej w  sprawie naszej polityk' 
wschodniej. Gdv trak ta t w  Rydze - zdecydował kwe­
stią granicy wschodniej, z wyjątkiem W ileńszczyzny 
w  myśl programu zjednoczenia i w c e L e a , a nie pro 
gramu federacyjnego, wówczas łederąliści .iósi w y­
tężyli w szystkie siły, żeby z a s i l i  federacyjną, zasto­
sow ać ps r^najmniej wobec L tw y , t. zw. „fcredko- 
W ‘, oraz Kowieńskiej. Wysiłki te  pow.odły dc  fa­
talnego projektu Hymansa, będącego niestety w głó­
wnych swych liniach pochodzenia polskiego. W  rze­
czowym, ą  plastycznym w yw odzie poseł S ey cU d a’ 
.pogląd krytyczny na politykę rządu polskiego^ i jego, 
'dyplomacji w  sprawie wileńskiej i zakończył gorą­
cym apelem do naprawienia obecnie, po odrzuceniu 
projektu Hymansa przez Litwinów, błędów popełnia* 
nych i dąpia ludności Wileńszczyziw natychmiast mo 
żpości opowiedzenia się w  sposób oct iteczay za zje 
dr.oczeniem swem. z Państw em  Polakiem i faktyczne 
go wejścia w  jego skład.

Po referacie tym zgromadzeni przyjęli jedno- 
mvślrre następuj. cą rezolucję:

„Dnią 24. lipca 1921 r>, zebrani na wiecu w par­
ku Wiktorii obyw atele miasta Tom  a i a i okolic, oraz 
przedstawiciele miejscowych zrzeszeń politycznych i 
.społecznych, w ilości zgórą pięciu tysięcy OaCh w 
'sprawie Wilna i W ileńszczyzny uchwalili. c<> naste-

„Niezłomną, w cłą narodu polsk ego J°st niezwło­
czne połączenie odwiecznych dzielni: polskich, w tej 
,l:c2t>-e W ilnaiW ileńszczyzn/ na zasadach jedności 1 
wspólności państwowej, prawno-politycznej z R :e- 
cząpospofitą Polską.

„W ładza w ykonaw czą Rzeczypospolitej Polskiej, 
która świadomie tamie tę  wole w szechwładną naro­
du, nie spełnia swoich wobec na-udu i państwa obo­
w iązków . '

„Aby niezwłocznie zapobiec dalszym zgubnym 
skutkom działalności czynników źle polniarm owanydi
1 błędnik orientujących się w najżywotniejszych spra 
wach państwowych polskich, w brew  wyraźnym  wska 
zówkom i nakazom Sejmu, stwierdzamy, że:

1. £jidna „Litwa Środkowa" w poięciach pollty- 
czno-państwowych. całego narodu polskiego nie istnieie

2. pomysł stworzenia podobnego politycznego or 
ganizntti państwowego za szkodliwe, a w  ustach pana 
nanistra spraw zagranicznych R?-ei zypospoUte, Pol­
skiej przyznanie faktycznego istnienia „Litwy Srodko 
wej“ nieodpowiednie (odpowiedź z doda 15 bm. n a  re­
zolucje RLN.).

Żądamy:
1. podporządkowania sił zbrojnych Polskich sto ­

jących w  Wileńszczyźnie pod dowództwem generała 
Żeligowskiego ogólnemu polskiemu .dowództwu Rze­
czypospolitej;

2. skasowania obeonej odrębnej administracji kraju 
wileńskiego i wprowadzenia w Wilenszczyznie admi­
nistracji ogólno-polskiej;

3. Sejm ustawodawczy prosimy" o  niezwłoczne 
zlecenie radzie ministrów przeprowadzenia wyborów 
z Wilna i Wileńszczyzny do Sejmu ogółno-pclsikiego 
w Warszawie.

„W szystko ma sw oje granice i cierpliwość narodu 
polskiego może się wyczerpać-

Winni skutków zgubnych pertraktacji z Litwą, 
odpowiadają przed narodem polskim za popełnione 
czyny".

Uchwalono wysłać tę rezolucję do prezydenta 
Rzeczypospolitej, marszilka Sejmu, prezesa gabinetu i 
ministra so-'aw zagranicznych. W  imieniu rodaków z  
Wileńszczyzny przemówi} z serdeoznem podziękowa­
niem p. ŁopacińskL

NASZA SH A MORSKA
Jak  skromnie przedstawia v ę  nasza siła morska

! jak słabe są w tym kk-runku wysiłki rządu i społe­
czeństwa pobk;.*go, informuje o tern admirał Poręb­
ski w wy w Udzie udziilm yni współpracownikowi 
^Kurjera W ars’ 'w skiego".

Nasz dc‘tęp do morza jest problematyczny, gdyż 
nie mamy mandatu obrony G ó rsk a , który zawsze 
nam może r*T.c w stręty. Pokazało się to zresztą w 
roku ubiegłym ki Jy  rcbr»n;cy gdańscy nie chcieli 
wyładowywać Przeznaczonej dla anuj; polskiej amu­
nicji.

Aby się uniezależnić od Gdańska, przystąpiono 
'do budowy w Gdvni. Wyasygnowano jednak
na to rob- ty tak śmieszną sumę, że zaledwie będzie 
ukończona buduwa ostakady i ir:.y stum etrowego mo­
la. Na budowę f ir tu  właściwego Rada ministrów nie 
wyasygnow ać do tej porjr Pieniędzy, choć projekt por 
tu oraz kcsi.tc.rysy są już ł robione.

Nasze ,.s iy“ morskie sUadaju się obecnie z... 2 
fcuicnieK-k 14  >ranlerów. P r większą się cae o 6 eks- 
liiemiei.kicli tfied o w có w . które s’ę montuje w  Anglji. 

. y v  razje zepsucia sig statku nie możemy naprawy.

- A . E O L L Q

C>3 dziś P E E H  B Y  N T ,  arcydzieło ifisena v 4 a M
Lata podróży i śmierć Paar Gynta Częłć II. — Wspaniała ilustracja muzyczna Griega. 
Najbliższa nowość: Urzędowa żona Dramat osnuty na tle podziemnego życia Rosji.

wykonać wlasncmi siłami i w  tej sprawie zdani jesteś­
my na łaskę Gdańska.

Tyle się :cb wysiłków, aby zabezpieczyć nasz 
dostęn do ir<Tza..,

Se w  Polsce . h-onnetw a, k tóre dzień ; noc my 
ślą o  obciążaniu skaibu kredytam i na reform ę rolną, 
a nie nsir.ySlą r>;d y  o cci tonie naszego .jporza. Tak 
jak zai czasów  szlachec;*.'ćh: niech co chce się az ’eje 
z r n m tm  rajsk im , byle rodatki m e obciążały w a r­
stwy rrjhRSej

POŁOŻENIE W RIWiUŃpKIM PAR! AMENCIE.

W ostatnich dniach nastąpiła w tumuńskim pai- 
lamenęje niestfod*.’ewaną zmiana sytuacji. \V  chwili, 
v. . której udało si,j ryądowj gen. Avarescu przeprowa­
dzić reformę to b ą , a tern sarnim. umocnić swoje sta­
nowisko, oi-ozjcja demonstmc' jn.c opuściła salę; par 
tje Ijberajne z  Ilr^tiaru na czek wszczęły akcję dą­
żącą do wyw-łar.ia znijan w rządzie.

W  ostatnich czasach parbe 1'bcw.lne straciły wic­
ie ze swego znaczenia. Powooem tego była meudafa 

1 Krat.arm w celach ag.tacyjrych. Przeciwnie 
aś pt 11ja ludów a Avarescu i konserwatywno-demo- 
a zna Joncrcu mogły się wyk; za; doorymi wynt- 

swej działalności w  sferze roiityki zagranicznej, 
imiuuja nie jest jeszcze wewnętrznie tak skon­

solidowana, 7.cby można się d?j\vic niespodziewanym 
żwr'tem w jej wc,\nętrznvch stosunkach.Międzysied 
nuoma imljonaini, które przed wtjną stanowiły lud­
ność Ruihunji, „ dziesięcioma tciljoi arni, które z Po­
wodu wojennych zmian tery‘otjalr.ych państwa ru­
muńskiego zostały doń wcielone. n;e nastąpiło jeszęze 
całkowite zlame się w jedność.

Rozwój w ew ^irznej polityki rumuńskiej od cza­
su w yborów listopadowych v/ r. 1919 fcył oardzo

zmienny. P o  irądzie Vojewody' przyszed? w r. 192C 
rząd Avarebcu. Parija ludowa i-odczus ostatnich w y-' 
borów zyskała dwjc trzecie wszystkich mandatów. 
Konserwaiyw”*o- demokratyczna parfja zyskała wpra 
wdzie znikomą ih-ść mandatów, lecz dała gaoinetowi 
Ayarescu (iirws^orzędi.yck pciityków, jak: Take Jo- 
nescuf m imstej finansów Titujcscu, minister robót pu­
blicznych Grac.aiąu Wspólnie z nimi zaołał A v a r« a .1 
wjeie zdziałać ua PUu polityki zagranicznej i związać 
Rumunję z mulą ententą.

Ostatnie w ybory n e  dały partiom opozycyjnym 
dobrych wyników. Partje literalne, które w  r. 1919. 
tworzyły rząd Pratkmu, straciły możność wywjerą-l 
nia wpływu na kierunek r^ądu. Mimo tego są one siłą, 
któiej lekceważyć nie można. JVh-;ą '-a swe usług; po­
tężną rrasę, a co więcej środki finansowe. W  ich ręku 
jest większość ruivtuish’ch autityłucj, ffnausawj fch i 
prz«dsivbioistw przemysłowych. Druga partia*, maj'} 
ca Poza sobą czasy świetności, parija konsar\.at:rwna 
(Margh.lomaii) poiiiosła zupełną porażkę. Nie zduty ła ' 
dlu siebie ani jeduege mandatu.

Punkt ęięźk śei obecnej opozycji spoczywa na1 
stronnictwach, rek i ufających się z r.owoprzyłączonycb 
ćfcszaręWi S trom .ctw a te z r z r /y ły  się w „Demokra.-1 
tyczną iedciację". W skład iederacji v'chodzj pasija' 
włościmibka (Maiiajitche i Madgear), raejnnalno-dem c■] 
kratyczna (i rof. Jorga). W'* az 2 Demokr. fed erad ' 
przeszła do <>pnyycji transylwańska partja narodbwa 
(Maiuu) : bessaratska partja egratna. k tóra dąży d o 1 
uzyskania goMotlarczej i adnu'.stracyjne; autontMnjr 
dla Dissaratji.

C b cc  y  rząd opiera się bezsprzecznie na zcufiniu 
ogółu narodu. Jek zakończy się jrd m k  przesilenie ga­
binetowe, trudne - w ubec brckt' konsolidacji wewn. 
stosunków Rumur.ji -  przewidzieć-

Porozumienie Polski z Czechosłowacją.
•,Prag et Pres&c* pSze-: No\t y program polskiej 

Pol.tyki tms»k:c»'v at niediwne pro’,:, min. W itos w 
ziiunym wyw;adeie ,.JRz£czyros; (Tiścj“ Urzeczywi­
stnieniem tego FagTŁmu coraz1 goięcej zajmuje się 
mm. spr. zagr. S k 'rn rn i Tpryiry , i w walkach wie- ; 
dońskiego pailanicrtu zahartowany galicyjski chł 'p— ' 
znany zę swojej p r e t f ty  i poój/wu godnej pogaidy 
wszystkiego co fć-.c cerćmoujsmością — mu widocz- • 
nie chęć zestać dtngitr. zbawcą Polski. Nie tak to , 
dawno, jak p .k z a *  o fen y w y  bil?/epickiej, gdy u szy  
stko z zagrożonej W ^śjm w y uc!ekalo na zachód, u- ■ 
ważał on za koi: C .zne id zć  się ną front i swoją obe- ! 
cneścią dedać otuchy częścirw o zdemoralizowanej i 
arm łi polskiej. Ten czyn c3"W'!nej odwagi zdobył W t- - 
tosowi wieiKą ro(flkir.ość. Tęiaz, kiedy Polska roz­
darta jest v,twi cirzHe wi lk; ml politycznymi, a na 
zewnątrz zdyskredi towana powstaniem na G. Śląsku, 
stara  się on sw ijir i.olitvczr\ n< sprytem nietylko o 
odparde ataków (T oyc ji i o ioijzśti'enie wewnętrznej 
sytuacji, lecz także o  obronę obecnego programu po­
litycznego, aby urt fawać jeszcze to, co się da urato­
wać. S taia się ort Ipfśedewsz^ifkieni o odzyskanie 
prestige‘u Polski, zdobytego podczas, Jej walk o wol­
ność. a  straconego w dwulecui jej somodzielnogci.

Ku tym sarryni celom dąży minister spr. zagr. 
Jako jeden z tych, którzy p o '("-as wojny stali po stro­
me enter.ty. fa.żiitj jako poseł rd sk i w  Rzymie, miał 
on sresebnuść p o ra ć  nastroje zachodnich kół polity­
cznych. Jeszcze p u ed  przyjazdem swym do Polski, 
po mianowaniu na mii.istra, oświadczył przedstawi­
cielom rrasy zygr.T :cznej. że piogianiem  jego Przy­
szłej pracy będzie r-ckojoua rolityl.a °parta na rasa- 
dacł; traktatów  Fckijou.ycb utrzym arie dobryęh sto*’ 
sunkćw ze s i-rjn .ie rzo m m i i ugodov'c załatwienii 
wszystkich ziiiiień ze sąMadami. Oto są postu­
laty, które mogą w \prow adzić Polskę z jej krytycz­
nego wewr ę ti-t f go i zewnętrznego i płożenia.

Nowy kurs poliiyczny t b f  wybitnych mężów 
stanu, znalazł w t.s • k  u śród kolskiego ogółu. Jednak. 
Źe tjlk o  ?asaa:»cz(.. Gdy trzy ;z ła  chwila urzeczywi­
stnienia i'!Ckióiycb punktów tiogram d, podniosły się 
w  polskiej prasie godne uwagi głos;*. W  pierwszym 
rzędzie chodzi <> stosunek Pckki d- Czechosłov/acji. 
Jednym z uajwużnTjszych poUulatów nowego pro­
gram u jest io ? v ,ą?anit kwestji sporrych między Pql- 
ską a Cz.clu-słouacją Zdarłem W dosa i Skirmanta, 
PcLka n usi rozwiązać liczne zagadnienia na Wsche- 
dzie, którymi pośrednio luli 1 c:rośiednio zainter^so- 
wana jć^t CzeD (siowacja. b h i owisiw, jakie wobec 
tych problemów zajmie Czecho^owncja, ma dla Polsk 
pierwszorzędne- ziaczenie. Z teg° powodu kordecz- 
eem Jest por- zuu :tn ie  Polski z leni Państwem, Od 
ssir.cgo pooiątku ze stron- emskiej wskazywano na 
tę konieczność. N'c wciiodzi ty  w  g tę  a f'i czysto Pol­
ski ani wyiączr.ie czeski purkt widzen!a. Czeska po­
lityka zagranLłt.a rozpowszechniła idcię polsko-cze­
skiego pu.o’ r*a t ria  pon imo uzburzer.ia opinji spra­
wą cieszyńską. V-yższego rzędu powody kierowały 
rządem czeskim. Frztćewszygikiem  obowiązki, jakie 
spadały i:a F o'sl ę • O erhosłcw at JC z Przyjęcia t r a ­
ktatów  Lókojowych i kojJ.eczność wypełnienia tych

obowiązków. T aief korieczność kensolidacjf Europy 
Środkowej. Ihm stw a sukcesyjne, aż«bv móc sk o rzy ­
stać z mo"li;v< sci, dauycb im trak ta tem  wersalskim* 
potrzebow ały  sp k o ju  i przyj:*: n ej v spółpracy.

Niektóre z pTtTl to lskich zuizucają rrin. Skirm un- 
tow i, że  jego rob iyka  w  stosunku c:o Csechosłowecji.' 
jest podpouąf kov śnieni się 3 r ty jq  polskiej — p t r  
lityce cz 'sk .e]. Bez 2bvtniej zarozumiałości m ożem y 
powiedzieć, że diisiejsza pel::yl.a rolska jefa jedym e 
u r-e tzy w n tr.ie ricn i zot.ow ;ązćii. k tóre  Polska na aie- 
bic wzięła i i  ze z rtalpisardc trak ta tów  pokojowych. 
Polityka czeska 2as jest konst!,v .ertneni przystoso­
w yw aniem  się c’u tr; M atów  pukojov ych. Jeżeli poli­
tyk?. I ó|^iva jest d2:siai prd«'Lrą co tej, jaką  miała W 
swoim program ie CzrchO‘Jo w ?c ja , to  jest to tylko do­
wodem . że p iT ty k a  czeska ty ła  teką, jaką pow inni 
być.

B yć m oże, że powodom rcdejrz<ń rzucanych 
p rzez część tra sy  polskiej i pewne partje Polityczne, 
jakoby ro i.tilra  czeska — szczególnie w  kw estji 
w schoJnto gu!;< \  k k ;cj — żyw  iłu w obec Polski w rogie 
zamiary, są  w jw ła n e  zdenerwowaniem , spowodowa 
nem  sporem o O s z y n  P c d e j i / c i a  te  oparte są jedy-. 
nic na p rzy fusztz tr,lach  nie ugruntow anych fak tam i' 
rzeczyw istym i. Mimo dobitnycJ’ zup.zeczeń oficjalnych 
kół O c c h o Ł o w łc ji z a rz ity  tc w d ^ ż  się pow tarzają. 1 
Polityka  czechosh w acka jo?t i '  Idyką słowiańską i de. 
p tokratyczną. N:e dozwoli ona, aby  w  sporze polsko- 
rosyjskim  C rad .is ło w a* ia  c z y n ie  stanęła pc. tej, czy , 
tam tej siranie. J tż t l i  n amv p t i e ś  zastr-eżem a co do' 
pokoju ry>k:cgo. fa tf kże n ie  rJicdzi w  tym  w ypadku1 
Jupejffci o  czysto  cz tch o fo w ack i ru n k t widzenia. Są 
to  z a s trz c ż c ia  o g śb e j naru-y 1 je rt już rzeczą poli­
ty k i polsluej, czy  je uwragJędni, czy  nje.

Mimo wszystko inrżna > zadowoleniem sfwier-, 
dzie, że koiuczność porozumieiła pclsko-czesk, któ­
rej rzecznikami s.i oba} pulscy męźcwie stanu, zna., 
lazła uznai.ie w ięlszcścł polskiego narodu. Nie jest 
tajommćą, że t< lityczne sfery rolskic nie uw ażąjn  
spoiu  cieszyńsk:tgo za tak v :d k ą  przeszkodę w) 
porozumieniu, k t ć ' C j  nie dalecy tię usunąć przy do-* 
brej woli t ch u strem. Jeżeli nawet uwzględnimy w szy 
stkie trudnrści, k łć te  dotąd stsły ra dtodze porożu-' 
mienia, to Ne jest rzeczą niemożel-rrą, że wymianą, 
myśli między decydującymi czynnikami obu państw 
dotycliczasuwe prze?!kody uMiiie i przyczyni się dó 
wzniesienia t.wraiycb podstaw dobrych stosunków są­
siedzkich obu -  w wirUflyj mierze na siebie zdanych 
— państw. '  j

W  związku z eśw iadtferRm  n in . Skjrmuntą o 
kcnicc7n0c.ci rUsko-czeskiego roicziiirJenia, są bez- 
wątpienia wiadon uści o p rzy tęp ien iu  Polski cfo Ma­
łej Ementy i o pnygctowaniach do zawarcia mflitar-' 
nej konwencji z  O cchcsłow  icją. W  najbliższej przy­
szłości -- jak iłuJjnie o św in k iy ł min. Skirmunt —« 
będzie chodjilu o uregulowanie stosunku Polski da 
Maiej Enter.ty. Jest więc rzeiza zupełnie naturalną, 
że jedyuie roPf«cj*'r.ie wyrównanie wszystkich równic, 
może stać się P d n a w ą  rozważeń nad m o ż liw o ^ ą  
zetknlęda PoMw « MUłą EtU«f tą.



Listy z  W arszaw y.
&°t Sokołów. — Święto fran ;aMde ' a mery k iń sk ie — 
lubfleusz W incentego Rapackiego. -  Prem iery Tea- 
^ Mojego i Polskiego. — W y słan a  sztychów w  ką* 

łulewcy B arycików ,
W arszawa, w  lipcu.

V \Va’-szav/ie sezonu ogórkowego n:ema. Choć 
1 iżo ludzi z niej wyjechąło, nad resztą  czuwa los i

celu oszczędzenia jej nudów zsyła nieustannie no- 
tye sensacje obchody, widowiska Itp.

Na przestrzeni dni ostatn cli naj lonńślejszym  fuk 
*em< który istotnie całą ludność W ą n z rw y  poruszył 
“o giębi, był zlot Sokołów. W arszaw ę naogół poru- 
zyć jest łatwo, zw ykle jednak czysta zewnętrznie, 

ty tym zaś w ypadku czuło się coś nieporównanie go* 
fftszego i serdeczniejszego od zdawkowego entuzja­
zmu, czuło się wielkie zrozumienie i cześć dla tycL 
*"Użyn, które z całego świata da stohcy wolnej Pol­
ski zbiegły się po rą,z pierwszy, opromienione bla- 
-k^m wspaniałej tradycji utrzi nywama idei narodo­
wej w  czasach niewoli i wielkiej zasługi położenia 
Podwalin armji polskiej. Ze szczegółami zlotu zapo­
d a ł  już czytelników „Kurjera'* artykuł jednego z jc- 
f°; uczestników, ja pragnę tylko zaznaczyć, że  isto ­
tnie wypadł on imponująco pod względem liczebno* 
Sc| i wzorowej organizacji, przep:ęknie jąko obraz 
Wewnętrzny, ząś nastrojem wzniósł się do -zczytów 
hajwbpałiialszych manifestacji narodowych. jakie ud 
Łhwili powstania państw a polskiego przeżywaliśm y.

Pierw sza połowa lipca przyniosła również dwie 
Uroczystości na cześć najbliższych naszych sprzymio 
fzeńców — Francji i Ameryki, francuskie święto na­
rodowe, mocznica zbui zenia Bastylji 14. lipca, było 
etęhodem częściowo wojskowem. częściowo tow arzy 
{■kim. Rano odbyło się uroczyste nabożeństwo w  k o ­
ściele garnizonowym na placu S-as Kufi ł defilada w oj­
skowa przy  uczestnictwie całej kolonii francuskiej w 
W arszawie z p. Posłem Panańeu jia czele, oraz licz­
nych przedstawicieli władz polskich. Tę część obebo 
lu , zorganizowaną ładnie i starannie zmąciło w spo 
śćh przykry dziwne dosyć opóźnienie się p. Naczelni 
ka Państwa, który  obiecawszy swój w  njej udział, 
frzybyi o półtorej godziny później od naznaczonego 
terminu nabożeństwa,, zmusiwszy w  ten sposób przed 
ttawicieli Francji, oraz wszystkich zebranych Jo mę­
czącego oczekiwania przed bramą kościoła. Na icm ąt 
tego opóźniania sięstałegu zresetą, czyni się w W ar 
Kzawie szereg domysłów, z których najprawdopodo­
bniejszą jest niechęć do wszolkhh najlżejszych choć­
by pozorów monarchizmu (punktualność jest grze­
cznością królów), w rzekom? bowiem nastawianie ze 
fe£rów belwederskich na czas berlński ją  nie wierzę.

Dalszy program uroczystości wypełni! obiad ofi­
cjalny w  poselstwie francuskiem przedstawienie w 
Pomarańczami, oraz raut u hr. 4 dama Zamojskiego. 
Pizedstawienie w  tea t“zyku łazienkowskiej Pomarań 
czarni, było jednem z najładmejszych jąkie w  W ar­
szawie widziałam. Ctdvby me brak kraw atki prez. 
Wjtosą, niknący zresztą w cieniu k o tu - lóż, rnożuaby 
bv!o cofnąć się niemal w  odpowiednio zmodernizo­
wane czasy króla Stasia. Stroje wyłącznie balowe,

Jaszcza u panów, mnóstwo galowych mundurów, 
Eleganckie panie polskie lub francuskie w  amrakiach 
Szmer rozmów d o trą  przeważnie francuszczyzną pro 
kadzonych, w szystko zł ożyło się na obrazek, z któ­
rego nawret tow arzystw o XVIII. w., uwiecznione pod 
sufitem teatrzyku, mogło być zadowolone. Doskona­
l e ń  fcyf również program nrzedst-iw.enia szczę.śli-

P ujT r T o t t i .

Stors.ec bagini z  rybiem! Buzami.
Aby zwiedzić .‘k-.rbiec bogini, wybieram  się o 

Wschodzie siói.ca do — Wielkiej sv lątyni. — Ogrom- 
> ol cjś-. iu za a era dwa gm alły  W iększy poświęcony 
Siwie. L;i*gi, zwar.y — Stawem złotej lilji — sławi 
boginię Mmakhj z ry liem i oczy n,a.

S,lny rucl czyw m  już otoczenie tego kamiennego 
labiryntu. W zdłuż pierw szego dziedzińca w e  w szy st­
kich giaim ów ych Mułach, w e wszystkich w głęb ie­
niach m iędzy strasznym i no.‘ągami. pracują przekup­
nie Kwiatów w .jący złrtem i r.lćrrj w ieńce z kwiecia 
i róż bcngaiskich Półnadzy Indzie ociekający jeszcze 
t o  a h n u i  tv i :m e j ,  przecl-Mb; ja się z rozmodłoneml 
oczyma, jakby I r.łsuuii. św ię te  słonic i k row y  zamiesz 
kujące ciem ne naw y, ptaki nicbiesKie. gnieżdżące się 
na, w ieżaJi, na rozm aitych rię trrch  czerwonych Pira­
mid, w szystko to  zgłasza się do jasności dnia, krzy 
czy, ry c z y  lub śpiewa.

Kapłan', w e J P  toprzedniej im ow y, oczekują mnie 
i prow adzą w ciem ne głębie.

Otwicią się ciężka miedziana bram a: to tajemni­
cza część świątyni. Dalej m rczna  naw? strzeżona z 
obu stron szeregiem czarnych bożyszcz a śród niej w  
promiennem ś w ttlc  błyszczy św ięta sadzawka — 
Staw złotej lilji. — pi<d gołeni niebem kw adrat wody 
głębokiej, otoczonej gri nitowerru schodami, aby w nią 
zejść niozi i I-, czterech stron otacza ją kolumnada 
przedziwnej wytwornuści sklepienie rzeźbione z po- 
lickpmua v i-w iżn y m  u-ratycznym  stylu. Tędy 
przechadzają się bramini na re/myślania.

Jedna, strony tajjuitticz-jgo zakąta kryje się jesz-
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wym, a wyjątkow ym  trafem  krótki i złożony w y­
łącznie z pierwszoi zędnych produkcji wok ilnych i ba 
letowych. Śpiewała tedy p. Lewicka-Polińsia i Dy- 
g 2s, nic żąłowała uroczych nóżek p. Szmolcówna, 
dając prześliczną interpretację „Umierającego Łabę- 
dzia“ Saint Saensa. obeika. ,Pą,sto-ale" Glucka. oraz 
bretoński taniec charakterystyczny, w  którym to ro­
dzaju słynna ulubienicą, warszawskiej publiczności 
istotnie jest niezrównana. Nie obeszło sję oczywiście 
bez hymnów narodowych i o w u ji na cześć Francji, 
serdecznych cboć stłum ionym  wskuteic do nor u uc-e- 
stników, którym  powaga stanowiska zbyt jaski .rwo 
entuzjazmować się nie pozwala.

Święto amerykańskie było bardzo mife i łą,dne 
wskutek tego. iż główną rolę w  niem odegrały dzieci, 
.i ik o iż one największymi są u im  dłużnikami Stanów 
Zjednoczonych. Kilkutysięczny ich zastęp defilował 
ted y  przed p. yosłem Gibbscnem na wielkiej zabawie 
w parku Agrykoli, powiewając chorągiewkami ame­
rykańskiemu z bardzo też powążnemi mincami skła­
dały nazajutrz v/ogrodzie poselstwa w palicu Błęki­
tnym zabawki w łasnego wyrobu, przeznaczone dla 
rówieśników z za Oceanu. Obchód ten tale różny od 
uprzykrzonego już szablonu, by ł należytym w yrazem  
wdzięczności i uznania, jakiś ■winniśmy członkom 
społeczeństwa am erykańskiego za wysoce humani­
tarną ich działalność u ną<?.

Po zamknięciu sezonu operowego Teatr Wielki 
StB* s ę w  ciągu Jednego wieczoru widownią wielkiego 
święta sztuki polskiej, jakiem był 60-letni jut leusz 
Pracy scenicznej i literackiej nestora artystów  naszych 
\ \  jncentego Rapackiego, Wieczór ten zgromadził 

wszystkie wybitne osobistości W arszawy, przybył nań 
Pi Naczelnik państwa, a u stóp jubilata zgromadziły eię 
stosy darów i wieńców. Hołd mu s k le i l i  przedstawi­
ciele wszystkich instytucji i związków artystycznych 
hołd nie szablonowy lecz drgający rmtą prawdziwej 
i głębokiej cizć dla wielkich zasług w służbie dla sztuki 
narodowej położonych. Z hułJem tym solidaryzowała 
się niezwykle gorąco publiczność, najserdeczniejsze zaś 
wzruszenie ogarnęło wszystkich, gdy oook jubilata po­
jawiła się znakomita jego z lat dawnych koleżanka 
Romana Popiel, gdy bratni uścisk połączył dwoje a  j 
szanowniejszych przedstawicieli szczytnych tradycji 
sztuki polskiej.

Program artystyczny wieczoru był wprost wspa­
niały. Znakomici artyści wszystkich gałęzi sztuki sce­
nicznej wzięli w  nim udzMł, by należycie uświetnić uro­
czystość, by postawić ią na poziomie godnym Jubilata. 
Ostatnią cześć programu wypełnił tnzeci akt „Zemsty** 
k tóry  popisem był trzech pokoleń dynastii artystycznej 
przez 'Wincentego Rapackiego założonej. Or. sam ocza 
rował widzów nieporównaną kreacj i Rejenta Milczka; 
oook biago zaś córka, ffrnoraia Leszczyńska i wnuk, 
Jerzy Leszcźyiiski również obfitą i wielce zasłużoną 
zbierali dań oklasków'.

Na ukres wakacyjny zamknęły swoje podwo!e 
Teatr Wielki i Rozmaitości, nie przerywając natomiast 
przedstawień Teatr Polski i Maty. p ierw szy z nich 
daj nam ostatnio nową inscenizację -znanej komedji 
Flersa i Caillayeta „Miłość czuwa**. Twórczość tej spół 
ki stanowi bezsprzecznie rekord współczesnej techniki 
komed owej, rekord subtelnego dowcipu, to też sztuki 
z pod pióra ich wychodzące oglądać można sporą ilość 
razy zawsze a  równem zadowoleniem, podziwem i ser 
decznym śmiechem. Zdumiewa mnie w  nich zawsze 
talent utrzymania w' napiędu zainteresowania słucha­
cza naw et przez Jługi czas po rzekomo kompletnem 
r® w i|łanjfi akcji. Po  akcie trz td m  komedii powyższej 
ta część publiczności, która sztuki nie znała poprzednio 
zbiera się do wyjścia, dowiedziawszy się jednak o istnie 
niu aktu czwartego z  żyw ą radością przyjmuje tę wia­
domość. „Miłość czuwa** jest przemiłem, wysoce sub

gBgsaagfigggggssgggBSBgggBgggggBggggggBggggggggsggBBKgB gg^M  
cz-e w ctjouuej sn iśc i, gdy z drugiej słońce już barwi 
różowo i wsz>’mk<. Lm w jasności porannej.

1’onad hi ją prostą gn.achii zawiei, jącego staw. 
wznos-ą w.cze Świątyni sv, c wspai L4e czerwone pi­
ramidy. w.uue z w s/ystkief tiror.. Wznoszą się one 
w nieoo o rozniaitych wysoki id ach  i odstępach oto­
czone climurą riartw  a- Z pomiędzy nich v^yziera zło­
ta kotuła nad — św iętem  $>'»ciyeh; — ifuejscem o- 
ioczonem najgłębszą pjemiiicą, do którego żadną wła­
dza ludzka nie może mi wyjednać wstępu.

A ten s ta w  Co za n a r  wą ma nieruchomość! 
W szystkie k< itimny otoczenia zwiciciedią się w  nim, 
dwoją, Widlużują się edwrornic w wouzie bez zmar­
szczki, n artw ej ś ćd surowego obi zeża i nadto w spa­
niałej eprąwy. ś p ( k '.j bez nazwy prze-paja ten — Staw  
złotej lilji — to zwierciadle słońca, <bloków czy gwjazd 
skryte w sercu ogromnej świątyni.

Niepodobna zainmiętuć Orc-g, któremi prowadzą 
mię k.., la.ii w  labhjncie  skiep c-ń. W  miarę jak postę­
pujemy dalej, v szyicko v yduje mi się bardziej przy­
gniatające i nadludzkie, wszystko budowane jest z blo 
kćw coraz t< ogromm^jszycl:. bożyszcze o 2f>tu r»- 
mio1 ach w sk a tac h  i rozm ietli Przeróżnym, mrowią 
się w  oici,mości, szi legują w ściśniętych grozą zastę­
pach, idę śróc nich jak we śnie ro  krainie olbrzymów 
i straszydeł.

W srętUie cew no  a ku ki nasze budzą jakieś echa 
zaświatowe.

Coraz bardziej zdumiewająco sivas?ne posągi, co­
raz więcej w opdhndi ści architi idouicznej, a równocze­
śnie herbarzy n- wSgo brudu < zmiedbania.

Na wysok ść cfłowicka zanga gnój wszystkie co­
koły i gzymsy, wizysfkie wysjerki są czarne od spo 
conych brudnych rąk, które błagając sięgają bożyszc*.

telnem i dowcipnem przeprow idzeniem odwiecznej prał 
w dy życiowej ż s  teorii o odwecie za zdradę małżeń-j 
ską w czyn wprowadzić się nie da mimo najlepszych: 

' chęci dopóki... miłość czuwa. Arcydzieło lekkości litej 
.rackiej wymaga, jednak równego arcydzieła lekkości, 
i wdzięku interpretacji. Pod tym zaś względem zespól 
Teatru Polskiego zawiódł w dość dużej mierze. Niesie* 
ty  brak nam w  Warszawie artystki, któraby posiadała 
konieozane w roli Zakliny połączenie prawdziwie nwcL 
dzieńczego wdzięku i odpowiedniej doskonałości wyro- 
bicniia technicznego, zapewniające pełną swobodę w 
bardzo w ykw ^tnym  guście. P. Kamińska włożyła' 
w rolę sw ą dużo staranności i w erw y, nie zdołała się 
jednak zdobyć na ujawnienie ukrytego pod p-zorami 
izłego wychowania wykwintu dobrej rasy, wdzięk jej 
zaś nie był zgoła tego gatuerku, jak,.n w tei sztuce być 
powinien. Podobne zdanie należ doby zastosować do 
wszystkich niemal innych wykonawców, stwierdzając 
jednak wyjątkowość zjawisku,, gdyż nacgół lekka ko- 
medja francuska jest speciilnośc:ą zespołu teatru Pol­
skiego.

N ieśw etn ie  jednak ęnawet graną komedię F lersa 
I G aillaveta w ołę nieskończen e od zagrane! doskonale 
konedai H enryka Malin pt. która by ła  ostat--
mą prem ierą teatru  Małego. P rzed kilkunastu laty  
w  dobie pow odzenia kierunku naturahstycznego mógia 
się ona podobać, w ów czas też gran.i ty ła  w telckrotnie 
na różnych scenach POlSKioh. Dziś ieGnak dosyć ja-' 
skraw e w yśm iew anie niedołęstwa, będące jej tematem, 
budzi śmiech trochę gorzki, iakkoiwiek Fagnert 
twierdzi słusznie, że genezą sztuki dram atycznej jestj 
tkw iące w  ludziach upodobanie do oglądania cudzych 
nieszczęść, w ad  i śmieszności, to jednak ta w łaśnie1 
wada budzi tyłka pogardliw ą litość i -o za tern idzie, 
b rak  zainteresow ania się głów nym  i jedynym w tym  
w ypadku bohaterem  sztuki. To iez zainteresowaniej 
skuoifo sie ru w y łąo ’nie na grze Boiiczy -  Stępińskie­
go, k tó ry  stw orzył n a jdoskom ’szy typ niedoł?gi. inki 
Kiedykolwiek stanął po deskach scenicznych lub naw et 
po bruku m iejskm . Bardzo w yrazistą postać Pół-nie-‘ 
w iernej żony dała p. M odrzewska.

W śród atrakcii artystycznych najpiękniejszą kryje 
w  swych mur.ach słynna kam L -Jct Baryczków na' 
Starym Rynku. Mieści się w  niej obecnie wystawa 
sztychów angielskich, dobranych w  olbrzymiej ilości 
i pierwszorzędnej ,'akości. Darują się one przeważnie, 
z XVIII. w. i reprezentują wszystk;e rodzaje tej gałęzi* 
sztuki. Kolorowe ]ub jednobarwne, humorystyczne' 

lub rodzaiowo-sentymentalue przykuwają one wzrok 
nieodparcie i nakazuia marzyć o jaknaiw.ększei ilości, 
wolnego czasu, któraby pozwoliła na dokładne zapo- 
iznanie się z ich Pięknośćami.

Jadwiga Osbergerówna.

R s a a l i c j -  anłyangieisKa b  Persji
Ryga. (EE.) Radio. Pism a sowieckie donoszą o, 

wybuchu w Persji rewolucji bolv.ew ;;k'ej. Rewolu-’1 
cja ta ma charakter antyangieiski.

ShiłfKi baty nismteGHiei.
Londyn. (EE-) Radio. Korispoudent ..Timesa" do­

nosi z Paryża, że stanowisko Niemi =,o w sprawie gór, 
nośląskiej umocniło jedność Trom,i fr uicusao-ąngi-ń- 
sk iegow tej sprawje. Równocześnie „Times • podaje, 
że komisarze alianccy na G. b h sk u  zadecydują, czy 
wysianie posiłków jest konieczne. Jeżeli komisarze 
wypcwiedzą się zątem , Rada Najwyższa zwróci się' 
natychmiast do Niemiec o ułatwienie przejazdu wojsk- 
— w  myśl traktatu pokojowego.

^uś&£5SSBSSSSS!SB£!£ SSBBSSSSBSBSSSBSSSfS&fSSŜ SSSSSBBBBSBBSSB
Jc-teśuiy w guiciji poświęccrej bogu Oaneka z gło­
w ą słonia, k trn g o  monnrualną pc-dobiznę oświecono 
ud dołu kilkoma kopcącym; kagani ami

Oto w tym dzikon zakątku, wśród ciemności, mięj 
dzy kauia nucili, powykrccai-er..' potworami, dyszy, 
stado zyui.&o Lj-dła. Gromma lc-iwych krów zwa­
nych zclas sią tcb*e tam. jak gd‘ by sipńce jeszcze nią 
zeszło. SJ;zgainy się w ich gru iu, który grubą war^ 
stw'ą zaiegą loełcigę. Nikt jcouak S e  odważyłby sie 
usunąć go j;*ku rzicz nicczym ^ gdyż wszystko jest 
uświęcohcir. cc- z ich wuęt.v-; <sci Poenctizi jak rów ­
nież one same.

IN zaiuu mci.star,nie szmyrgają nad nami -n^-do- 
perze u dziwn.e dużej rozp i.hści skrzydeł.

7,d.,rżyła się chwila, kiedy przewodnicy przyśpie­
szają kn-ku, gdy urjanjy nawę jeszcze wyższą i ciem 
mejszą, w głęl-i ktćrej dostrztgam  przelotnie bożysz­
cza wMust koks: ii t .  które idiadzil błysk naszych 
kaganków. Jeden z braminów sn-p-cze mi w  ucho, że 
tam w łaśiic jest —• śv ięte św .ętych; — chciano mg o 
tem posiedzieć fóźiifcj z cbac y, i-bym czego nie pod­
patrzył.

Siód lasu kolumn olbrzymich zatrzym ują mię 
wreszcie kar.ian; w ogromnej wspaniałej hadi, niby w 
łączniku Kilku naw katedralnych rozchodzących się 
na wszystkie strony i ginących w mroku Otaczają nas 
gigantyczne tozjs< cza z nioraillcw wywijające dz.da- 
mi, mieczami, procą, czarne i połysKujące. Na mnóst­
wie o iu izy  v idni*ją przedmioty z miedzi i srebra; 
także mnósiwo si żt-wych piramid zarzuconych od; 
wieków, nu k tc y c b  ongi byłv utwierdzane r«choidnie.| 
i opruc'- tych, r« zimdte zagadkowe przybory do tajem' 
n iczego 'k ritu  to g  mu

{Dok, nast.)



4 .SŁOWO POLSKI?/1 nr. 353 z dnia 29- Upca.lWŁ

H o r y n k n , .
(Od naszego specjalnego sprawozdawcy).

Szlakiem osad żomifrsidch **»« W -lyniu. — Krajobraz 
wołyński. — Na futorze w KsMyitie. — Troski żoN 
n«erry-osadn«ków. — U podmokłych lak w Butynku 
— Przto Wiśnftrwiec do HotypkJ. — W«p*aUłą os&da 
nap floryjH“m. — Po frontowym trudzie świetna bar 

ta pracy pokosowej zom erza
•ł

v 1 Barynka, w iipcu.
Z podolskiej krainy 'dążąc do osad żołnierskich 

nad biegiem Horynia, wjeżdżamy '\y piękny krajobraz 
wołyński. W ytworzony pomiędzy wyżyrmem i su- 
chem Podolem ą nizinnem j mokre m Polesiem zacho­
wał on tyle form rozmaitych, iż wycisnęły one na 
jego teienie odrębne, swoiste piękno- Lekko siało w a 
ne garby, bagniste w yrw y rzek, bujna zieleń leśna; 
tworzą ową rozmaitość krajobrazu, który wciąż się 
zmieniając, mile baw  wzrok podróżnego. Poprzez te 
fo^my krajobrazowe pocięte drogi poine są jeszcze w 
fecie najlepszym traktem komunikicyjnym. Jazda po 
srosąch wybrukowanych kamieniem lub wyłożonych  
dylami drewnianemi: pożal się Boże!..,

Wśród żyznych i>ół „pozłacanych pszeifcą. po* 
'Srebrzonych żytem“ wiedzie nasza droga nad ‘.ioryń, 
gdzie smugą rozpościerają się osady żołnierskie lż. 
Dywizji piechoty.

Pieiwszym  z brzegu naszym postojem: Kniaży- 
na; stojący w czystem polu folwarek Rosjanina' fiu- 

flarueckiego, zajęty przez 2 kolamnę robotriiczą z żoł­
nierzy 52 p- piechoty ped dow. por. Torlcckte^o- — 
W  kniaź yńskiej osadzie pracuje 6? żołnieizy-rofcołni- 
Ików, oraz 2j csadgjków. Zaledwie poówody hasze 
wjechały w obręb folwarku donośny głos sierżanta 
>od strony zabudowań zarządza zbiórkę. Od gumien i 
stajni mkną żołnierze na w y  znaczona miejsce. Zbliża 

i my się ku nim, mj. Dr. Salomonowie; odbie/ą. raport, 
jpoczem toczy się swobodna rozmowa. Żołnierze ro­
zchodzą ze wszystkich ziem polskich — w*elu z nich 
:ma poza sobą, poza udziałem w dwuletniej woj ab  poi 
sinej, krwawy trud na francuskim fruńcie. Od ió-go 
/kwietnia pracują w Kiuażyme, n pomimo późnego 
i przybycia nabrali się z werwą do pracy i obsiał: zna­
czn y  szmat ziemi.

— Jakre wasze żąds-ma? pytamy.
— Najpierw brak nam mieszkań — mówi ©starza­

ły żołnierz osadnik z pod Kol omy Ji. — budynki foł- 
: warczne przeważnie zupełnie zniszczone, latem szo­
pa wystarcza, co będzie zimą, nie wiemy.

— Możeby na razie barak przygotować, dopóki 
*nie nastąpi podzlaP

— Właśnie stara stajnię zamierzamy na zbnę prze 
i budować na barak!*4— odpowiada drug* z szeiegu-

A trzeci dorzuca:
— Z pomieszczeniem od biedy poradzić sobie mo- 

;żna, ale inna stokroć większa treska trapi kiżdego  
z nas!

— laka? -----    -
, — Żeby przydział ziemi najprędzej b y ł przygoto*
■ weny, żebyśmy długo nie czekali na d r  'W . Pracu­
jem y sami. rodzin sprowadzić nie sposób. Trudności 
jua każdym kroku wiele, przezwyciężymy je, byle no
dział szybko nastąpił i byśmy już pracować mogli na 

[swojem.
— A prosimy w  gazetach' pisać — dodaje czwat

■ ty — i bronić naszej sprawy. Przelewaliśmy krew,
I Drawie ‘każdy z nas ma „Virtuti“ lub „Ki zyż Walect 
' nych“ — obiecali dać ziemi — a teraz risza*'...
. wnrrrn m w f m n mmmmmmmmmmmmmmm

Za nam i'foczy się tłum twych żebjaków nagich,
| długowłosych, jacy ze legają wszystkie świątynie. Do- 
izorcy z krzi kitin cotęUzaja ich kirami, gdyż focza  
i się gwahcwnie na sznur odg^niczejący, a umocowa- 
; ny od kolumny do kolunmy.

Aby mnie prz< puścić zniża Mę jedno przęsło sznu 
|rą , puczem podu si s ę znowu i zam yka mnie w raz 
' z kapłanami w swoim rfcrębic. Stoję Przed dużym  
stołem  o k tu jm  czai nem suknem, na k tó re  zsypano 

i kk jna ty  l< g n i. j . - i;k -.
Przy tej kurie sic ta i dr dek kamieni sadowią 

■mię w mf-lu* zakisdaią mi nr s:>ic wieniec z kwiecia 
5 i kapłani zjc< ytu j-i fcd«\vać tni kckjno odwieczna te 
! skarby, d o ln e  ca ctwilę ? ich głęboko utajo.iych 
'skrytek. Kaflfj nu di tykać ich i bawią się rzucaniem 
i mi ich na kołata- Tuziny złcfych tiar masywnych 
jtworzą oprawę różnobarwnych kamieni. Warkocze z 

perci l rufc nów podobne do wężów boa. Naramieimi*
1 ki z irzed tysiąca lat. Naszyjniki Lk ciężkie, że ich 
♦ jf-dną ręką rodność niepodobna. Wielkie amfo-y po- 
! dofcne do tycli w które kobiety nabierają wodę, ale 

ze szczerego ziota kowane w m yerne starożytne wzo 
I ry. Napie:śnik ntlziównanego bh i.itu z szafirów \vie!-
i kuści uiZC J.OW. j r

Ż gtobi świątyni z daleka gdzieś dolatuje teraz gra 
Tnfe i poaczas gdy mi wkładają w ręce te osobliwe 
j drogości i r otnu.-mją tam-tamy, żalą się święte musz- 
jie  i płaczą fujari*.'. -  ;••!-•  * ■
1 Od czasu do c»asu pezmrną bójka; krzyk straży 
i odpędzijącej gt ćc ir.orćw, który cl' natłok grozi Przer
i Waniom słabego ogrodzenia szumów.

Obecnie m ła/ują tu masywne złote strzem;ofa, 
wysadzane brylantami, zapewr.t od konnych Przcjaz- 

! dżek bcgą.j. A ni złote uszy z w&tori-ml cudrych Ee-

Żegnim y serdecznie pierw szych na naszej dro­
dze spotkanych osadników i jetiz.etny dalej. Droga 
yriedzie wąwozem  w śród pól, na których ż.niwa, 
wprost wspaniałe, są  w  pełnym toku- W ;eś cała ru ­
szyła z sierpem w pole, — pozostali jedynie ci, którzy 
zajęci są pracą desJsk ?  około nowycn zagród i bu­
dynków. W  ogólności ruch budowlany po wsiach bar 
dzo ożywiony, stosy materiału budowlanego leżą po 
drogach z daleka dochodzi stuk siekier i charaktery­
styczny w arkot pil. Żdziwieni tym  ogólnym po wsiach 
wołyńskich ruchem budowlanym, stanę! śmy około 
jednego takiego w arsztatu  pracy i pytaliśmy zajętych 
w  nim o przyczyny tego ruchu.

— A no budujemy s ię — odnowiedzlal sta-szy 
chłop — pokój nastał, już bezpiecznie, bolszewki nie 
przyjdą — zatem  czas naprawić to, co wojna zni- 
s-czyła...

Jedziemy po stmmem zboczu g*rbu w  górę, sta­
jem y po długiej chwili na jego szczycie, skąd znów 
w  dal widok ścieli się. Dołem — szeroką doliną pły­
nie łlo ryń  i tworz-y rozlewne po obu brzegach ba-* 
gna.

Tu leży druga osada żołnierski B u tffi W  w ir 
gorączkowej pracy wjeżdżamy. Na folwarku praęa 
ph  nie wzmożonem tętnem- Część żołnierzy buduje 
barak i stawia w ten sr>osób podwsbny pod cbwiiovrą 
przystań. Pieśń ochocza rozbrzmiewa dookoła iw n o  
si w  ]x>dmokłą okolicę Horynia jaki? wesoły mscrój, 
Kolumna robocza liczy tu 66 żołnierzy, 14 osaoników 
na gruncie miejscowym założy w arsztaty  swej pracy. 
Przew odzi tej dziarskiej druży ile por. Szatid, referat 
przemysłowym spoczywa w  ręku por. P bk  jzuba. Bo 
tez Butyń nad brzegiem rzeki posiada doskonałą wi­
klinę a obok niej i inny skarb dla żołnierskiej osady. 
T o też  obok pracy na roli — koszykarstwo i cerami­
ka w  najbliższej! przyszłość* st mówić będzie treść 
życia butyńskiej osady. T o też  referat przem ysłow y 
oddany w ręce tecnnika malarza, wróży osad de  jak 
najlepsze nadzieje, sam też przewodnik w  tej pracy, 
Hallerczyk, zahartowany w licznych bojach na fran­
cuskim froncie, wyróżniony zaszczytn e wieloma od­
znaczeniami francuskiemi i angieiskiemi. typ energi­
cznego „ca!ego“ człowieka chje wsżelk-ą rękojmię, że 
słowo r.iebędzie frazesem, lecz zawiązkiem czynu.

Nawiązujemy rozmowę z żołnierzem-osądnikiem 
i gw arzym y czas dłuższy. Te same troski, cc w  Knla- 
żyme stanowią temat, do którego wciąż powraca- 
„Byle najprędzej rodziclili ziemie'/1 - -  byl j długo nie 
praco wać na łanie w  niepewności. Pozatcin są i inne 
troski, św iat zabity deskami, brak poczty, gazeta i 
list od swoich rzadkim gościem-

Żegnamy Butyń, fatalną droga nad Ilorym em  dą 
żym y przez Wiśniowiec do Horynki, najświetniejszej 
osady 12 Dywizji piechoty. WłłtraTi o sadownictwa. 
W ieczorną godziną lasem, a później aleją parku za- 
cibznej rezydencj* hr. Bob rygów a przybywam y do 
osady. " "  ' '

Horynkaf - -
W spaniała osada! Zachwy* wzbudzTa w  nas tym  

ogrcpiem pracy, jaką tu  w przeciągu zaledwie Kilku­
nastu tygodni zortała soełnioną jrnzez naszego żołnie 
rza, który tu  po długich, zadętych  walkach składa 
wprost świetnie egzamin swej wysokiej moralnej i fi 
zycznej lężyzny. Serce rośnie, gdy oko widzi jaką 
potężną sumę energii zdołał nasz żołnierz w łożyć w  
ten wielki w arsztat prą,cy na horynieckfn zagonie, 
wiele inicjatywy wykazał twórczej w  rozwiązywaniu 
najtrudniejszych problemów, gdy Horynkę znalazł 
w  okropnej ruinie i dźv. ignąl ją z  niczego, bez nlczy- 

! jej poiiŚocy do prawdziwego rozkwitu. I tych niełicź 
1 nych przeciumików osadr.ika-zoln.e-za, —rzucających

na każdymi kioku kłody pod jego nogi. z KreearietM  
tutaj dQ H oryrki bym  przywiódł. Przestafljy podów­
czas szermować kłamliwym frazesem i oszczerczy® 
atakiem, a patrząc na szarą p rac; żołnierza, pozbyły 
by się rychło uprzedzeń, a może i złej woli.

W czesnym rankiem zwiedzamy horyniecką oS2- 
dę. Z nadzwyczajnem zainteresowaniem przypatruje 
my się wszystkim ogni' /om  potężnej tu  spełnianej 
pracy- W  tow ąrzystkie kom. kap. Ogórka, w y trw a­
łego dowódcy w walkach z 44 dyw. sowiecką w ejo- 
nie Jabłoaówki i Zinkowlec, tudzież rei. przem., kap* 
Kowalskiego, niestrudzonego tw órcy przemysłowych 
ognisk na horynieckim grimcie. idziemy od ugntsks 
do ogińskaę by na kąźclym kroku stwierdzać plano­
wość pracy, pomysłowość w ykonana, gdy z niczego 
v szystko na ruinach tworzyć, ład nadiwyczaiuy* 
dyscyplinę żoinlerzą, A podkreślić należy, ż.e dobra 
w  Horynie, od chwili w ybuchu wojny przez szereg 
lat w  zupełnej by ły  /innie. Właściciel hr. Bobrykow* 
porzucił w zacisznym parku sk ry ty  pałacyk i pozp 
staw ił m ajątek na pastwie losu. Przechodzące wołyń* 
a Kim trąkrem  wojska zniszczyły go a ludność miejsco­
w a dokonała tesztły . Zabudowania folwarczne legły 
w  gruzach bądź też świeciły szkieletem pozostałych 
murów, ugorem stały żyzne poi 1. 1 przyszedł żołnierz '  
polski, zasiał ugory, stodoły j stajnie doprowadził do 
dawnego stanu, dachówkamię uruchomił i cegioln? 
utworzył- A poza tem urządził kuźnie, ślusąrn5e, sto­
larnie, stelmachamie, własna piekarnię dla wszystkich 
esad. A prace tę żołnierz rozpoczął dowero w dniu 
25 mają, zatem w  przeciągu ośmiu tygodniu doprowa­
dził ruinę do tak niebywałego rozkwitu. A założył 
poza tem  i gospodę żołniersKą i kooperatywę.,

Z  siedmiu kolumn 12 dywizji piechoty ruacuje 
kluczu horynieckim kolumną nr. ? p o i kierunkiem 
por. M ieczysława Bojnąrowskiego. Zwiedzamy cBUd 
należące do tego klucza osady w Katerburgu, w  Ku- 

.sąlinie*,.gdzie znajduje się obora i żórcm izowauc Nyjp* 
row e gospodarstwo mleczne i zbaczamy na dzień je­
den w  m ury Aten wołyńskich, do Krzemieńca.

A.

W zrastająca nadal drożyzna zmusza na* do pod? 
wyższenia z dniem 1. sierpnia br- ceny prenumeraty i 
oyłasze.ń, jak niżsi:

Ceny prenumeraty od dola 1 sWpnłff br*:
W e Lwowie bez dostawy mk 250 miesięcznie 
% dwukrotną dostawą lub pizesyłką po aft 300 mig 
zagranicą 350 mk. miesięcznie.
Numer pojedynczy popołudniowy 10 mk.
Numer pciedyńczy poranny 6 mk.

Ceny ogłoszeń mlejscowyęb i zaniidscowych 
od 1 sierpnia br.;

1 wiersz nonpar. w  ogloszeoiach mk. 12 
1 wierz r.onpar. nadesłane m. .55 
l wiersz n-am-par. nekrolog ink 35 i
1 wiersz nonp. na 1-siztj stronie mk. 100 
1 wiersz nor.par. w  kronice mk. 70 
1 wiersz ;u>npar. p d kronice mk. 50.
1 słowo w  dronnych ogłoszeuiacłi mk. 5 
Paski na kolumuach tekstowych po cenie nadesła­

nego.
Ogłoszenia «;V m-merze poraunvm o 50% dn-żej..

rei, które iKcczjstości prece*;.jne przyczepiają po 
obu stronach jej JIcvt !  u o dc li .  ej do gićwki poronio­
nego płodu.

Cg!ą-n.iw;?y bezcenne a-a lby  zsypane na ten 
stół. myślałem, że to koniec. AB r.jr. \Tzez czarne ko­
rytarze /d o ln e  w straszliwe symbole wyprowadzili 
mię kapłani w dziedziniec, ićz ie  słychać było ryki, 
piski1 i trąbiw.ia.

Okryte »zhaiłaii ymi .czaprakami czekało mię tu 
w sloacu szrśc święiYch słoni. Skoro się ukazałem, 
uklękły przedem rą nie pr^.esn-jąc ani r.a chwttfe mad.a 
nia, duzemi rrzeźroczystemi uszami. A skoro złożyłem  
każdemu srebrr.ą itioneię której Pilnie v. ypatrywalo 
jego sprytne, małe oczko, w sttły  i odeszła układuym 
trucnciktem; nosiły sobie gdzie im Podoba. w  ko­
rytarze, czy nawy, gdzie wolno itr, przechadzać s:ę tu 
z zupełna s<vobedą.

\  oto i rzypiawni; złote raczki i nóżki, które osa­
dzaj? Przy tiii.ler.kitn tułowia l-azdyni razem, gdy z 
mroku świątyni wyroszą ją na uroczystą Przechadzkę.

Sale. w  które na:tępnie nipie wprowadzono zbu­
dowane z  bloków ogromnych, mają pozór mieszkania 
cyklopów; słudzy towarzyszący r.am ^drarią się na 
m ury aby nzsunąć maty zasłafi,,iące niewit-Udc otwo­
ry . aje to nic romaga. Cur.tnc tu  i lampy są konie­
czne. -  -  - v -  ‘ . __

Przybiegają z niemi nagie dzieci niosąc dziwne 
archaiczne irzyrządy , rodzaj długich jakby trąb, na 
których zagiętym końcu swędzi i kopci mały płomyk.

Rc-zwieiat się żelazem okuta brama i młode pasto- 
fory w ełf dzą pierwsi... Jesteśm y w  bajecznych staj­
niach bogii.l; srebrna krowa, złote konie naturalnej 
wiełkosc* stoją szeregiem w ciemności i wilgoci z f- ?

dusznuj; dzieci lazy l liżają śwń tło óo ich naiwnie mo­
delowanych glćw * nteiaa wici/ieć błysk kamieni na 
ich kulbakaęh i fcizcennych r>i,dud:.

Nad niemi straszne sklepienie granjlu i przenikli­
w y  ue .ik i któremu tc w a ./ \ iz y  ciągły ruch bło­
niastych skrzydeł. To ch“ tira si.loszoał’Cfl wamp*tów 
oszalała w in .je  w powietrzu. ,L

Teraz drugie okute drzM  j druga stajnia na zlot*, 
i srebrne zwierzęta, -  - >- v- .. . .  .

Drzwi trzecio i ostatnie. M eszka tu lew sreb rny  
i olbrzymi ruw  złoty, którego nJpostarty  ogon ma 
na k iżdym  piórze kaberzon s/tnaragda, krowa złota, 
w iększa niż naturalna, z twarzą kobiecą i klejnotami 
u uszów i nos*, tak, jak noszą kobiety w  Indjacn. \

Podkładane w  kątach v/:ds.ę tu  bogini złote lek­
tyki, złote puluiikiny cudnie eyzijo^awe a zdoone w* 
kwiaty z brylantów, i rubinów. Nagie dzieci oświetlają 
te  bajeczne skarby sweini zgięum i świecznikami, któ­
re więcej d iją  kotem  riż św iatła. Tu i ówdzie uwy­
datnią jaki fzczegćt złotnictwa, slbo og!eń wykrzeszą 
z  drogiego kamienia, całość jeanak tenie w  mroku per 
wio grobowym. Mury okryw a steć pajęczyny, ma|e 
st,(taktyty poroiły, rlcśnią. A wan.Piry naglę zbudzo-j 
ne wirnją. mimo, ze najlżejszego nie czynią szelestu;, 
w przelocie wachlują jenc n h y  szmatem jedwabiu Ii 
wydają pisk 1 s n y , podobny do głosu szczura złow t> 
nego w zatrzask. ’*-®Aj'rŁv-h

s, w  - Przekłąd W. M.

i
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S iE izd r.
jjjj£ż djfewny się w itc ió r had miastem przyczaja! 
jito-tc- w _ ketach pi-kpju przyk im uJ odludnie? 
p k o jn ó j  n;cud'1i5e, źrrudniS się oswaja, 

w łasiicm w nęfzeni, śc cma:?)tw  w zasklepioną stu-
— dnię.

JjÓż sfe.d, £e mi Vlica do wnętrza zagłada, 
wewjia, riyimaS ruchliwa, mglistą, migotliwa!

> ^  intJj. trwożiłie schy lony w giętki garb wielbłąda 
trwogi przed s<uT)vm sobą Owiejnie się rozpływ .

Warnie, Jak ogromne kwiaty skamieniałe,
RgkWitają jaskraw o, upiornie, potwornie...
^ ę z y c  tr.diy, zicioikawy, — jabłko. niedojrzałe -  
warpRó krzywi się z  nudów, cierpko a przekornie.

% -to  w kątach rokoiu przykucnął, jak zmora?
M T r. 'VŁ,:łż niesrokojnie zapytuje: „Kto to ?“
’ w s neka go zmma. wadzi mu zapora,
’ : me dzwoni swych godzin, jak zwykle, z  ochotą.

f e ś  r rz jk rę rą !  j czyha i rośnfe i rośnie
mebla skrzypią w  próżnię, szukając rom ocy —■ 

nioMę w  siebie ulicę żachhrric . zazdrośnie,
‘"Pyla szafirową przezroczystość nocy. • ~ '

jdog przykucnął cmackjem i jak to się dzieje, ' !
d; k tdyś w dał rozsunął szczelnie zw arte ściany,
K, c.W£ł (131 nioistt lenia, w przygłuchą zawieję,
'Juzie $ję skon nawet dławi bez ech ilestysrany.

* 8 *  dziwny ten wieczór! Tc kwiaty-latarnie, 
h ko ksigjerć, mój cokój, ktyfncy gdzieś na ume 

yZdno, które się samo "i zna. ffi ogarnie... 
ten ktoś, kto się we rr.iiit przyczaił tak zćradnie*

las j a  na cudzym F t p z l e .
B og. — B ó r zasłę mnie wiec?yśc’e #dga. 

[tak, to wyły w. P rzed chwileczką czytałem Tuwima) 
*sz mój, zaprzężon w rym y, jak wściekła kwa- 

b  Idi yga,
Cuzi, rwie się radślep, —- a itrzepKO się trzyma

^Icpodzmlrjt: się wdawarn w  tę szaloną pogoń. ,
*kiś znicz mnie ogarnia (oby nigdy na gasił...

A Bóg się n iig raw a: „D ogońżc mię dogoń!..."
Jkby rżnięty ostrogą, szaleje mój Pegaz.

vci mi ?ię nieme ii wa, liryczna onowieść. 1 
Uptja m nie ten rozmach spienionego koma — 

irdę niebywałym, nagłym skokiem dowieźć 
w gwar, riicut e-z.ał, do wrącego Życiem bezustronia!

Wtem — w  najskwapliwszym pędzie — jedno oka- 
^  Lmg»ien'e:
A°ń mój łeb rozpryskuje na chropawym gł=/ie... 
^wtrcie estre, gwałtowne, brutalne ocknienie.
" n ie  długo się jedzje na cudzym P eg aze '

Jan Zaliradolk,

Hanka I sztnka.
t-Przegląd A dndibtincyjny". Wyszedł z druku 

4 przeglądu  AJm r,isua«yjnego“, dwutygo- 
utnka Poświeconego ttorji i praktyce prawa admini- 

mego, wydawanego nakładem Ministerstwa b- 
je!”Icy i-ruskiej.

. . r -4ć re s /itu : P r. Salom: Gmina wiejska w  b. 
■ ^ w .y  pruskiej. K. Kiersk;: Prawo obywatelstwa i 
uf iw i rpoy według traktatu wtrsalckićgo. Przegląd 

i -nnicfwa. Przegląd usmwcMw stwa (Ustawa in- 
falidzka). Z  rraktyk* Korespondencja. ^  Cena poje­
dynczego zeszytu: 12  Mk. A l< jR n e«  kwartalny (6 
2eszyl .'nv) 18fi Mk.

* Bronisława Jeremi- H-jnryk hr. Lk — żałosna 
ySH* Lwów, 1921. Spółka nakładowa ..Odrodzenie”

*k już wskazuje anioł p ticzrcy  nad urna na okładce 
Rysunku A. Żmudy, ks ążka ta na'eży do dzieł po- 
śmiertnych. A że iuż w ^ m 1'! trości swej jest żałosna, 
^ e je  z niej podwóiny smutric, który łagodzi poniekąd 
p łrz e  krytyki. A weszią pocóż się koniecznie óoszu- 
kiwać wad w tej Icsiążeczcs, której wydanie by*o mu- 

ostatnim pi®yiaci3likim gestem  dla istoty, uniie- 
licej sobie zjednywać serca lulzkie. Hcntyk hr. Lis, 
f° książka wybitnie kobieca, to jakby cicha spowiedź 
'stę ty miękkiej, dobrej, subtekroi, która pod bratalnem 
dotknięciem fycia orzeszła całą Gehennę rozcŁTow^ń 
ł klęsk. Zawiodła ją sztuka, w  której szukać chciała 
słonecznych wzlotów, .zawiodła ią miłość, której oddała 
si3 całą swą bluszczową, miękką istotą. W ięc na dnie 
^Micha pozostała gorycz ieno i trucizna, które zawio 
d!y ją wreszcie do szpltihej sali. Na takich strunach 
^ygraae są  dwie pierwsze dłuższe nowele zbiorku 
>Jlr. Lis“ i ,.Psie życie“, będące niejako powtórzeniem 
jednego i tego samego tematu. Barwny styl i pewna 
*dolność cbrazowa.ua sprawi3ią, że książkę czyta się 
* zainteresowaniem, ulegając powewowi melancholii, 
feiki z niej p ły*uc.

Staranny w yg ląd  zew nętrzny książki daje najle­
psze św iadectwo młodej spółce wydawniczej „Odro- 
dzerfe“ k tóra w  ostamich czasach rzuc;Ła na rynek  
około pięćdziesiąt dzjeł popularno naukow ych 1 bele­
try stycznych  " '■ ■— "* -■  <k, M

N A D E S Ł A N E ,  ~

(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

O r. m en . H e n ry k  Rom an
ordynuje w Sokalu przy ulicy TarłakowskleJ, 337£n

^iadomcśsi bietąoe.
I w o w ,  28 lipca.

M^ŁY TEATR MIEJSKI (ul. Gródecką L zb):
Czwartek 28 brn o g. 7.30 w . „Cięrpki owoc", 
Piąiek 29 brn. o g. 7-30 wiecz. ,,CiorpKj owoc". 
Souota 30 hm- o  g. 7,30 wiecz. „Cierpki owoc"- 
Nieoziela 31 brn. o g. 7.:0 wi:cz. „Cierpki ov oc“.

APOLLO- ,,Pcer Gytit", arcydzieło Ibsena w  4 
aktach. C-'-ęść II. W spurjah ilustracja muzycz. Grhg"a.

— Fciityu na r?ccz uczniów żolnitrzy. W  dniu 3L 
lipca br. tj. w nici m ię  odbędzie się o godzi 4 -tai 
po poiuduiu w la ik u  K ośdusiki festyn ua zakupno 
książek dla ucunw -żG nierzy , kształcących się na 
kursach szkół śrrdi ich. Festyn odbędzie się pod pro-

- tfcktoratem P- Gałeckiej i (ien. Szymańskiego. Urzą­
dzeniem zabawy, mając* j roprzeć tak r 'ęk n y  cel. ja ­
kim jest rcmoc dla naszych uermów-żołnierzy, zajął 
się Wyr z-iai Sziabit Ili. R tudzież niestrudzony kiero­
wnik lycli kursów, tWłodzimifj> Bursz ty ński,

— Trzydniowe rekol^tcię dla kapłanów rozpoczyna 
ją  się w Domu rekolekcyjnym w e Lwowie przy ul. 
Dunin Borkowskich 1 i id sierpnia br. wieczorem.

Zgłoszenia przyjmuje ks. M. Barglewękj T. J- 
Superior.

- -  Skromny żądane prenuinttałois, Jeden z prenu- 
m eratdów  pisma i as?ego p. K. z Jam felnlakj p ó tłta
Sctu-duica, skarży  się, żfc nic ot'zyrruj<  naszego P? • 
sm a. Skroir.ry p ici.um erato r życzy sobK  żęby mógł 
o trzym yw ać g«/t<y choć dw a rtety w  tJ’godniu ale ( 
tego dr,p:<sić się iic  nu ze a gdy  o trk jto a  poianne 
w y d ań .c  |S ie w a  IYIskifegró“, to tu* k popołudniowego. 
W szelkie rrl-iam atje rrzez  p. K pozostają bez skut* 
ku. D a w ie j lsuiiała poczta w  Podhorodcach obecnie 
okoiic^m u ies'k<h.cy muszą jfchać dc 18 kim. odda­
lonej Schodiiiey ale zmosą i tę  riiew>'godę, by leb j ich 
n ie  spotkał zaw ód. M oże ta no ta tka  poruszy sfery 
kom pcum ine i Ty n  keja poęz| zlituję »lę nao odc;ę ty - 
i r i  od św iata  i nic Pozwoli, aj y  im gazety ginęły.

— Szki-łą pnięgiiursiw a. Plany dla otwarcia S ik iły  
Piclęgi larstw a w Warszawię .są ra  ukończeniu. Szko­
ła tą bęc-jc p'o\\3Ćintja przez MiJiist«f{iwq ^drouńą, 
M agistiat st. m. W arszawy, Lekarski Fakultet uni­
wersytecki w W uiszawie i C z w ó r y  Krzyż 1  °omo- 
cą Amerykańskiego Czerwonego Krzyża. Szkoła bę­
dzie prowadzona. w<dlug mcmd stosowanych w  spól- 
czcsnych szkołach amerykar-si ich Ponierając ten »*  
ndar Amen kański C2eiu,v>,.y Krzyż zgodził się do­
starczyć w ciągu trzyletniego i kresu, dyrektora szko­
ły i 4-ech aincrj kańikich in.>truktortk. Dv ■iletni kurs 
nauki dany będzie kardyduiktn;, l.tóre będą miały ?a- 
dawalniiijące referencje dla v tjśc ia  do-szkoły. Kurs 
otwarty będ/ic dla osób w  wieku od 15—30 lat, wtó­
re posiadają wykształcenie ó-.iu klas gimnatzjalnycl 
lub w iU ^utiłcn ie domowe. Oi&hy z wyższem wy» 
kształceaicm fcędą miały pierwszeństwo, i kandydat­
ka musi być z ni Gnie zdrowa i ’?yc:tie. W yjątkowo 
r.iGgi być riz:*jęt‘- o»l»v o de okażą się specjalnie 
uwLInii-n1 mi do zawodu piclękinarstwa. — Młode o- 
soby pragnące zasięgnąć dukładrych wiadomości mo­
gą się zwmcać d<- P. Releay I.. Bridge, dyrektorki 
warsza-.vn.iej &?k«*5i Pielęgniarstwa. Warszawa, ul, 
SzoFcua 1. !3. ,r. i . j ....

—  Z Placu pov >stawowego, Olbizymi plac powy- 
staw. robi tik cO . wrażenia w-oz&tudowującego się 
miasta. L'iuckc jak cKinn su.gnęó wznoszą się nad 
ziemią tys.i.co m tiifw  muru dziesiątek pąwilonów 
w ysuw ow ych, Pa-ac sztuki na wewnątrz już zuprlnie 
odnowicie, otect.ie o d b y ta  się ltkonctriikcja we­
wnątrz- 'l uz obok 3 u h . N ow uyta  wznosi piękny Pa­
wilon iop.ic/t leśny w stylu dWpoTErlego dworku, 
który już ? kui.ee m tygodnu etanie pod dachem. Nie 
daleko mego sun ie pawilon Z. Banku kredytowego o 
powierzchni 753 ni. w  stylu ''u pije wznoszony przez 
tego samego arc i:r<kfę. Eu^nie się dalej olbrzymi pa­
wilon Targów Wrchodłich o powjfrzcknj l.OtiO m., 
Banku rrze»n>, *|owrgo. Paeyk<wa Tow. r.aitowego a 
w  proj:kcie jrst taw ihn  "  ęguruki lównież o powierz 
chni 1 jPiit■ nu Birma jcizcze Piwilony Oikosu, Ptfenań- 
skiego Ban ku Mncjrwcgo • u bryki wódek Hartwiga 
.’ Kaiit (>f o w cza z Poznaujd Uiiywiozła z Taźgu po- 
znansKiego g u o w y  svo j pawiki w stylu dw*orku Ło­
wickiego. 'jo r kui iowy, jak już pisaliśmy, na ukoń­
czeniu a loknnu l.'vy  zaie/dżi-ją już pod P?noramę 
Racławicką. W lirw dzit ten i ów ze spacerowiczów 
sarka na tumany km?u wmossące się nad placem. Za 
ki lira tvg‘ dui kur? rrikiie, : cw slar.a piękne skv/ery 
i ogrody a w nim bie rozw u,e S’ę ruch ltaudlawy, pod ' 
noszący fcpg!'pt"u Lwowa. T*? obek pawdonów ro-

b^micy drenują ki!kumrrgev y giunt pod boisko'1 
,,C /a:iiyc !r gdzie r i fdługo stvi:ą tiybury . Niedaleko1 
starte iaw lon  kab*-r< iowy. Pr?yi:>omią sie czasy Wy-.' 
staw y krajowej z r. Ib94 tylkp że ubecna będz-ie mu-' 
rowaną, tam b>f r<Kaz rrzenijsłu . tu handel i trans­
akcja na wielką ska!ę,

— A może sjuszn® ich żądanie. Mieszkańcy okolic 
Cytadeli, skarżą s e na. ciągłe koncerty tiębaczy, ro?- 
poo^y.rające się o godz. 6 i kończące o 21, Wprawdzie 
przyznają, że przygrywki obecne nie drażnią icn jak 
dawne melodie „Klarsa" lub „idzie wujsko banda gia“ ; 
ale rozpacz budzą ci kadydaoi na trębaczy, którzy, 
dopiero uczą się dąć w trąpę a czynią to z przykła­
dnym zapałem i  wytrwałością. OkoIIczui mieszkań-; 
cy słusznie podnouzą, czy nie zdrowiej dla trębaczy 
a wygo ir.:ei dla ich ucha hyłoby. gdyby takie train.ngi 
trębaczy odbywały się p>T-a miastem, lak to zresztą 
dawniej oywało a mieszkańcy mieliby choć parę go­
dzin spokoju

— Straszny wypedek automobilowy wydarzył s*t
w czoraj po południu. Oto mechanik Sochacki w raz z 
uzofer,łn T a d e u s z u  Strzałkov 'skini iechali z W<i-, 
nij£ autetn. Tuż koło brow aru Grunda pod koła dosta-. 
ła  Się. 40-lfcvdia Laura Kaufmann. Wprawdzie^ Sochacki 
chciał w ym inąć, alę z  pow odu szybkości jazdy uczy-, 
ni{ to tak fatalnie, że Kaunnatm owa dostała się Pod 
koła, to n o sząa  śmierć n a  miejscu, automobil >za4 s-o-' 
czył się w  rów , łamiąc Strzałkowskiem u nogę. Jedy 
nia Sochacki w yszedł b :z  szwanku.

— Dezm ter  przed ss/dent. P od  przewodnictwem 1 
ppułk. Oi!<kiegc cclin ia nę  w  dniu wczorajszym w  są­
dzie w ojskow im  rozpraw a r*'zeciw szer. Romanowi 
OgT1 Un.‘kov/i, Kićiy w  październiku ubiegłego ro k u  
opuścił sati -w olt ic szereg; a rrzy trzym anw  w  czer­
w cu, stanął p rz td  sądem  oskarżony o zbrodnię dezer­
cji- C zyn SWĆJ usrrąw iedliw iał O grodnik tem, że m u­
siał rc m ig a ć  s ta r t ' rąatce w pracy na roli a gdy^w ’ 
ty m  czasie roczi ik jego z ^ ta ł  zdemobilizowani, —. 
$ądz;ł, że juz do w l iska zg łasztć  się nie potrzebuje. 
Pon.ew aż oskarżm y  rrzesziośó miał uenajganną a po­
dane rrzez  mego ok< liczności pokryw ały  się z istot­
nym  stanem rzeczy — zestal uwolniony. ___

®  Bfbljoteka w Re>ms. Zniszcsona podczas wojny 
w  Rfc'ms, zostanie zrekonstruowana dzięki dotacji ofia 
rewanei przez fundacię Caraeggi‘e.go.

Rodczas uroczystości, k tó 'a  odbyła się w powsta-: 
jącei z gruzów bibliotece, a na której byli między in­
nymi c-becm ambasador SŁ Zi. Myron T. Herrik. mi-1 
nlster hygieny Leredu i prz&isi iwic-eie polityamego,' 
literadilego i naukowego świata Francji, Leredu wy­
głosił -następującą mowę

„Retms! wiele bud-zi^z bolesnych wsponmi^ń,: 
nielnózkich cięryień pełnych chwały a jakie; nadziej* 
Jesteś źródłem! Nictylko wściekłą pasią niszczenia, 
powodowany wróg postanowił siniianić cię w  kupę1 
gruzów; pragnął on pi-zedewszysfkiem ujarzmić F r o  
cię, pragntU zniweczyć wszystko, co mogło być V  
przyszłości symbolem je] przeszłej wielkości i potęgi!' 
Dlatego miasto io, które jest historycznym dokumer 
tem, miało zniknąć z powierzchni ziemi. W róg mor­
dowa} je planowo, świątyuifc, pomniki, budowle do-- 
my, zrównał z ziemią; lecz dusza miasta przetrwała 
to piekło z dumnie podniesioną głow ą; nie starczyło( 
wrogiej s’ły  na kompletne obrócenie w perzynę katt- 
d-y, w  której ukoronowano najczystszy symbol fa sze j 
chwały: Joannę D‘ Arc“.

Następnie zabrał głos M. Flerrick:
„pom-mo licznych ciążących na mnifc ooowiązków' 

— mówił oij — nic mogłem pozbawić się radości iak- 
najszybszego uirzeria tego wiernego, cudownego mia-, 
sta! Kto kocha Francję, ten udaje się do Reims, jak 
do świętego miejsca pielgrzymki, kanonizowanego mę­
czeństwem!

Całemu śwuatu przedstawia się dzisiaj Reim s ja­
ko Podwowy symbol InLszczĆnia, spowodowanego bard 
barzynską woiną i symbol zwycięstwa ducha nad ma- 
terją, symbol panowania prawa, nad brutalnymi żądz? 
mi, nad nienawiścią i wrogim podboicm.

O ozy całego świata zwrócone są dzisiaj na frau- 
cję, tak samo juk wtedy, gd\- z mieczem w ręku bro­
li da granic wolności, okopów cywilizacji i gdy rzu­
cała w twarz stojącemu blizko wrogowi: ,.Nie r rzyj- 
dziesz!'*

Wojna, następstwa wojny w ytrąciły świat z ró­
wnowagi. Znamy ciężary, jakie musiała dźwigać Fran­
cja i jei bohatersJcie wysiłki celem odbudowy prawdzi' 
wego pokoju i zabl-źnienia ran wojennych.

Ludność nie śmie zapomnieć nauki, otrzymanej w 
ostaiaiej wojnie; I nie zip amni! Z całą. wiarą i pomocną' 
ręką, zw racam y się ku tym, którzy tyle poświęcili. 
Zbierzemy owoce ich zwycięstw, jeżeli odwrócimy się1 
od przeszłości i będziemy jedynie w przyszłość pa- 
trzyli1'
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D z la M n o ś ć  
Poishiego Banhu Krajowego 

w rohu 1913
Dnia 9 lipoa 1921 r. odbyta się posidkM ib  Rudy 

Nadzorczej Polskiego Banku Krajowego, na którem 
Zarząd przedłożył zaniknięcie rachunków za rok 1920, 
Sprawozdanie to  test obecnie w  druku; z uwagi na 
publiczny jednak interes, k tóry  rzecz przedstawia, 
podajemy już dzisiaj ważniejsze fakty i cyfry, cha­
rakteryzujące stan i drogi rozwoju tej poważnej insty­
tucji.

Rok 1920 był szczegó ln i ciężki dla Polski, zw ła­
szcza dla Wschodnich Kresów; najazd bolszewików 
i ewakuacja instytucji kredytow ych przerw ały  nor­
malny tok pracy gospodarczej, która z powodu zni­
szczeń wielu w arsztatów  krajowej produkcji znacznie 
ucerpiała. Zakład Centralny (Lwów) ' dw a O ddzia ły  
(Lublin, Stanisławów) zmuszone były także ną czas 
dłuższy opuścić swoje siedziby urzędowe. Mimo tych 
utrudnień rezultat ogólny, osiągnięty w  reku 1920, 
przedstawia się dodatnio.

I tak: obce kapitały, ulokowano w  Banku Krajo­
wym, przekroczyły sumę jednego iniljarda i w zrosły 
w  ciągu r. 1920 o pokaźną kwotę 416,000.000 Mp. (w 
zaokrągleniu), portfel wekslowy wzrósł o sumę z  gó­
rą 45,000.000 Mp., podczas gdy uchwalone w roku 
ubiegłym pożyczki hipoteczne (sztuk 2*18) przedsta­
wiają się również poważnie, w ynoizą bowiem blizko
40.000.000 Mp., t. j. więcej z górą o 3,000.000 Mp. 
w  porównaniu z r. 1919.

Najwybitniej cechują ubiegły rok dw avfakty, a to : 
zapoczątkowana decentralizacja, względnie rozbudo­
w a Zakładu, tworzenie nowych oddziałów i zakupno 
na. ten cel w łasnych gmachów, oraz w ydam y współ­
udział względnie inicjatywa Instytucji przy twoizeniu 
nowych placówek przemysłowych i górniczych, czę­
ściowo zrś także w  mniejszej już mierze i handlo­
wych, wskutek czego udział Banku w  przedsiębior­
stwach przemysłowych i handlowych Wzrósł z 
2598.687 Mp. (r. 1919) na 12,032.8*5 Mp„ t. j. o 363 
proc. Ogromny wzrost wykazują wreszcie, jąk w szę­
dzie zresztą, koszta handlowe tak person tine jak i 
realno.

W skutek powyższych faktów ogólne obroty 
Banku doszły w okresie sprawozdawczym  do oumv 
4’.' miljardów Mp., łączna zaś su n u  bilansowa w yraża 
się w  cyfrze 2,800 miljonów Mp., co przy niewielkim 
kapitale zakładowym jest wyrazem  znacznego roz­
woju o~az potęgi gospodarczej Instytucji, niemniej je­
dnak zarazem dowodem wielkiego zaufania klienteli. 
Słusznie podnosi Zarząd w swern sprawozdaniu, że 
największem zadowoleniem napełnia go fakt iż usil­
nie starał się być dla swej klienteli najtańszym źró­
dłem kredytu, pomny swego posłannictwa: jest bo­
wiem Polski Bank Krajowy jedyną, jak wiadomo, in­
stytucją bankowa na zysk nie obliczoną.

W  szczegółach przedstawiają się poszczególne 
działy następująco: (podajemy ną|\yażrręjsze_cyfry):'

I. ODDZIAŁ BANKOWY.
Obce kaphaly. ulokowane ną wkładkach' oszczę­

dności, w asygnatach kasowych i w rachunkich bie­
żących wynosiły z końcem i~>2f) r. i ,<) 5.3.322.806*25 
Mp. i w zrosły w  ciągu roku sprawozdawczego o 
415,679.233*04 Mp.

Portfel wekslowy wzrósł w porównaniu z 1919 r. 
o 45,j 08.623*33 Mp. i wynosi 7. końcem 1920 r. 
74,117.662*82 Mp.

Dłużnicy w  rachunku bieżącym zwiększyli s*ę w 
roku sprawozdawczym w porównaniu z r. 1919 o 
323,880.683*20 Mp, i w ynoszą 31 grndira 1920 r. 
864,733.545*60 Mp.

Zapas papierów ze skupu w ynosi w dniu 31 gru­
dnia 1920 r. 75,315.931*50 Mo, t. J w porównaniu ze 
stanem ubiegłego roku więcej o P.101 195*16 Mp.

Z zapasu tego przypada na emisje własne Banku
9.000.429'90 Mp., zaś na inne (t.j. k ra jn ie  i państwo­
we) 66,315.501*60 Mp.

Kredyt stowarzyszeniowy. W  okresie spraw o­
zdawczym ną podstawie układu zawartego z Akcyj­
nym Bankiem Związkowym dla Stow arzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych tenże ^ank  przej i! na siebie 
akcję kredytow ą dla stowarzyszeń z tern. że Polski 
Bank Krajowy partycypuje w tci akcji z 50 proc. 
Udział Banku Krajowego 50 Proc. w  eskoncie weksli 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych wynos} 
W 1920 r. 1,938.414 Mp.

Do dnia 31 grudnia 1920 r. wykupiły st w a r z y - 
szenia weksli, znajdujących się w Poiskim Banku 
Krajowym, na kwotę 369.743 04 Mp.

n .  ODDZIAŁ HIPOTECZNY,
wygotował 208 nowych wniosków pożyczko­

wych, uclnvaIonych w 1920 r. przez Dyrekcję wzglę­
dnie Radę Nadzorczą na 38,96i.360 Mp., wydał no­
wych promes 154 ną łączną sum ; 32,276.580 Mp„ zaś 
ziechzował 129 pożyczęk na 13.229,300 Mp,

Pożyczek spłacono w  1^20 r. 2461 sztuk na 
12,211.539 Mp. (w  czem 80 proc. włościańskich). Do 
końca 1920 r. skapitalizowano na. nowe wierzytelności 
zaległości razem  1090 pożyczek na kwotę 4,701.900 
marek polskich.

Funausz rezerwowy Odddilu hipotecznego w y­
nosił z końcem 1920 r. 3,202.367 57 Mp. i zwiększył 
się w  okresie sprawozdawczym o kwotę 311,420 58 
marek polskich.

Z dniem 31 grudina 192C znajdowało się w Obie­
gu listów zastawnych Polskiego Bank u Krajowego 
4 proc.-wych na sum ę 57,* 91.19) Mp., ząś 4 i l/2 proc. 
na sumę 89,095.700 Mp.. czyli rui ogólną sumę 
146^87.890 Mp.

III. ODDZIAŁ KOMUNALNY. ”
nie udzielił żadnej nowej pożyczki w okresie 

sprawozdawczym.
Rezerwa tego oddziału wyniosła z końcem 19z0 r. 

I,4§7.(j91 05 Mp. i zwiększyła się w okresie sprąwo- 
zdawcz3'm o kwotę 1.139.173 j i  Mp.

Z dniem 31 grudnia 1920 r. znajdowało się w o- 
biegu obligacji komunalnych Polsk ego Banku Krajo­
wego: III. Fm. na sumę -58,1.: 2.7 *0 Mp., ząś IV. Fm. 
na sumę 35,197.960 Mp., czyn na cgólną sumę 
73,320.660 Mp.

Uchwałą Dyrekcji z dnia >ę grudnia 1920 r., za­
twierdzona przez Rtidę N idzorczą na posiedzeniu 
dnią 28 lutego 1921 r., postanowiono wyjednać w  Mi­
nisterstw ie Skarbu rozszerzen i gwarancji Rządu za 
obligacje komunalne do wysokości 50 miljonów Mp.

IV. ODDZIAŁ KOLE.; O W V
również nie wypłacił w 1‘.'20 r. żadnej nowej po­

życzki.
Z dniem 31 grudnia 1920 znijdaw uto sie w  obiegu 

4 proc. obligacji kolejowych m  .33 48*940 Mp.
Stan pożyczek kolejowych wvnos:l z chi era 31 

grudnia I92u r. 33,59568916 Mp,
Zaległości z końcem r. 1920 wynosiły 907.725 Mp.
Specjalna rezerw a wynosiła z końcem 1920 r. 

109.132*66 Mp.
Polski Bank Krajowy zawDdiite t-ma stałymi I 

w  swoim czasje przez kraj dla pop ircia przemysłu i 
gospodarstwa utworzonymi iumi iazdini. oą to: stały 
fundusz przemysłowy, fundusz pożyczkowy dla prze­
mysłu rolniczego, fundusz budowlany i funlusz poży­
czkowy dla Kółek rolniczych.

Pow yższe fundusze krajowe, zawmdy wane przez 
Bank, posiadały z końcem 1920 r. kapitału obrotowe­
go 5,035.0-38*96 Mp, przy udzmbnycli 262 pożyczkach 
w  kwocie 4,941-325*96 Mp.

Do pomniejszych działów należą:. gotówkowe po­
życzki hipoteczne (zwłaszcza budowlani) pożyczki 
melioracyjne i krajowy fundusz inwestycyjny.

Ogólny obrót wszystkich - ji Zakładu Cen­
tralnego i Oddziałów wynosił w roku sprawozda­
wczym 46,953,285.311*29 Mp., podczas gdy obrót ka­
sowy doszedł do kw oty 18,054,336.962 15 Mp. W  sto­
sunku do roku poprzedniego zwiększył się pierwszy 
o kwotę 14,386.789*03 Alk., zaś d ;ugi o 4,9J7,271.780*04 
m arek polskich.

Czysty zysu. Z rezultatów gospodarczych 1920 r. 
odpisano przeJewszystkiern na amortyzację ruchomo­
ści w  3 oadziąłach (Kraków, S ran.s;awów, Przemyśl) 
259.412*67 Mp-, następnie z tytułu strat na wekslach 
oraz na zaliczkach dla personaln kwotę 2S/>ló‘6 ł Mk„ 
tudzież datowano noimalny fundusz em crytilny nad­
zwyczajną dotacją w wysokości 2 OliO.OOO Mp., w y ­
dzielając równocześnie na rzecz u tw orzonegj w roku 
zeszłym t. zw. specjalnego lundi-wu emerjdalncgo 
kwotę 4,000.000 Mp., tak, że na rzecz funduszu eme­
rytalnego w ydz’eloną zastałą za rak WzO łączna 
kwota 6,000.1)00 Mk. Oprocentowanie i afhyriyzacja 
pożyczek krajowych, wydanych >u powiększenie ka­
pitału zakładowego, wynoszą z \  r, tLO — 987./61 36 
marek polskich.

Po dokonaniu powyższych odpisów i dotacji po­
zostały czysty zysk w kwocie 2,783 473 36 Mu., roz­
dzielono na dzie równe po.owy, u to: a) ną, rzecz 
rezerw y na strąiy  wojenne oraz nu rzecz funduszów 
PO lr yśli § 101 i 102 statutu.

W łasne gmachy. W ychodzą* 5 założenia, 'że o 
rozbudowie Instytucji nie może być mowy bez nale­
żytego zabezpieczenia pomieszczenia zakupił Polskj 
Bank Krajowy szereg własnych gmachów, w kt*uych 
jego oddziały prowincjonalne zndeźć mogą pomle- 
sz-czeiiie, a to: w Stanisławowie. Przemyślu, W arsza­
wie, Poznaniu i w  Krakowie, w rcKj z.iś bieżącvm 
lin ten sam cci zakupiono re a ln o ść  w Białej i Lubli­
nie, w  kilku zaś innych miejsc nvoścacn peitraKticic 
w tvm kierunku dobiegają końca-

Kap,tal zakładowy i bilans :we rezerwy wynoszą 
z końcem roku sprawozdawczego łączną sumę 
34.264 008*30 Mp., w cz cn  rezerw y Partycypują w  
stosunku prawie 1/3 części.

Rozporządzeniem Ministerstwa Skarbu z 13. listo­
pada 1920. ogłoszojnem w „Monitorze PolsKim" z dnia 
25 listopada 19zu. postanowiono uzupełń ć sepitał za­
kładowy Polskiego Banku K rajiw cgo do wysokości
100,000.000 Mp. »

Filje Polskiego Banku Krajowego w  Krakowie, 
Stanisławowie. Lublinie i BraRj doznały zwiększenia 
n z e z  utworzenie dwóch dalszych nowych oddziałów 
a to w  Przem yślu i W arszawie. Z zadowoleniem kon- 
s-tatnjemy, że rozwój wszystkich filji jest normalny,

-  VSŁOWO ' POLSKIE*1 nr. 332 r, ćlna 29. lipca 1921.

zaś krakowskiej, bialskiej świetny. W  r. 1921 pro 
jekfowane jest utworzenie dalszych oddziałów, czę­
ściowo w  formie filji, częściowo zaś ekspozytm 
Utworzenie siedmiu filji już jest uchwalone.

AKCJE ZAŁOŻYCIELSKIE, SYNDYKACKIE 
I KONSORCJA LNE. ;

- I .  Polski Bcnk Krajowy wspólnie z większy**1* 
barkam i w  Państw ie PoUkicin: Pocztowa Kf'4)
Oszczędności, Polska Krajową Kasą Pożyczkową ' 
Centralną Kasą dla Spółek roiinczycli wziął udziaI 
w  grupie państwowych Instytucji w  założeniu „Syn* 
dykatu przekazowego polskich bąnków, S, A, w War­
szawie", który ma na celu ułatw ione ruchu przeka­
zowego między Ameryką i innymi krajami poza­
europejskimi ą  Polską.

Organizacyjne zebranie akcjonariuszy Polskiego 
Banku Kresowego, powołanego do życia z i niej itywy 
Polskiego Banku Krajowego, z pow oju  wypadkó 
wojennych odbyło się dopiero dnia 10 Kwietnia 1921 
przy znacznym udziale ziemian Polski, zwlaszcz* 
z Kresów W schodach. W kapit-ile akcyjny**1' 
2C.000.000 Mp.. który zostanie w  najkrótszym c z a s j  
znacznie powiększony, w po*owie partycypują Polski 
Bank Krajowy, Polski Bank p rzem ysb 'vy , Bank 
Związku Spółek Zarobkowych. Bank Zjednoczonych 
Ziemian Polskich, ZiemsKi Bank Kredytowy oraz 
Bank Ziemiański w  Krakowie, a więc najpoważniejsz3 
instytucje z wszystkich trzech dawnych zaborów.

Ożywioną akcję założycielską w dzjedz nie prze­
mysłowej, ęórruczej ai częściowo handlowej, jaka ro-Z' 
wijała s.ę w r. 1920. w  Państw ie Polskun, popieraj 
Polski Bank Krajowy w  miarę swego uznm  a i środ­
ków, już to : a) uczestnicząc w  samem założeniu no­
wych takich przedsiębiorstw, tj. partycypując w ka­
pitale akcyjnym, względnie udziałowym, już to

b) wykonując prawa poboru akcji, wyłożonych dh 
subskrypcji, dla powiększenia dotychczasowego kapi­
tału akcyjnego.

Ad a) W pierwszym kierunku działalność PoP 
sk.ego Banku Krajowego obejmowała następujące 
przeds!ębiorstw3;: Spółka Akcyjna „Elektrowni ckrę*. 
gowycb** w  Sierszy wodnej. „Żeglugą, Polska* S. A* 
w Krakowie. Powszechne zakłady budowlane „P 1- 
zet“ S. A. w e Lwowie, „Dzwon'* ludwisarnia i odle­
wnia metali S. A. w e Lwowie, „Atlas" S. A. karto­
graficzna i wydawnicza w e Lwowie, „S. W. Niemo- 
jowski**. fabryka papieru i wyrobów z papierń S. A- 
w Bielsku, Zakłady przem ysłowe „M ercury" S. A* 
we Lwowie. Tow. Akc. Cukrowni i Rafnt® ji „Tra- 
wraki*’. Cukrownia i Zaktą.dy Przem ysłow e w Kowa­
lewie S. A„ polskie Tow arzystw o Budowlane S. A- 
wc Lwwyie, Fabryka maszyn rolińczyoli „Odlew , 
Sp. z igr. odp. w  Krakowie, Cegielnia, udziałową „Pe 
zet" Urman i Ska w  Stanisławowie. Zakłady przemy 
sfowe „Stal i żelazo" w W arszaw ę i Towarzystwo 
przemysłowo-handlowe „Krosno Polanka * Ska z ogr- 
odp. w  W azszewie, „Targi Wschodnie *, Sp. z ogr. 
odp. w e Lwowie. Tow arzystw o T. Kujawski, Mp. Mi 
lewski, Szwentner i Ską* Ska z ogr. odp. w I-ublinie, 
Pclskie Bałtyckie Tow arzystw o handlowe i tianspcf* 
tow e S. A. w W arszawie, Ska 7 o g i odp. „Brody" 
w e Lwowie, „Rudy żelazne", Ska z ogr. odp. we 
Lwowie, „W ywiad", biuro inform acyjni wydawni­
cze, Ska z ogr. odp. w e Lwowie, oraz Bankowy Za­
kład Aprow zacyjny, Ska z ogr. odp. we Lwowie.

Ad b) W drugim kierunku wykonała Dyrekcji, 
w  okresie sprawozdawczym  praw o poboru nastęnu- 
jących akcji p rzy  wyłożonych subskrypcjach rozpisa­
nych dla powiększenia, kapitału akcyjnego-

I. Tow arzystw o Akcyjne dla przemysłu spirytu-' 
sowego i chemicznego w Krakowi?, Polskie iabryki1 
m; szyn i wagonów L. Zieleniewski S. A. w Krako­
wie. „Azot" S. A. w Borach pod Jaworznem, Cukro­
wnia, i Rafineria Przeworsk, S. A. w Przeworsku, 
„Rakszawa", akc. Towarzystwo dlą wyrobów  cukier 
mczych w  Rakszawie, S. A. dla przemysłu naftowe­
go i gazów ziemnych w e L w iw  ?. Krajowy Związek 
Przem ysłow y S. A. wc Lwowie, PoBlce Towarzy­
stwo handlowe S, A. w  Krakowie. Akcyjny Bank 
Związkowy dla stow arzyszeń 7 urobkowych i gospo­
darczych we Lwowie, „T rzebuni , Tow arzystw o 
Akcyjne, Fąbryka maszyn i narzędzi rolniczych, odłe' 
wnia żelaza i metali w Krakowi? Towarzystwo Aky 
cyjne „Polska Centrala H andlow ą' w W arszawie, 
Polski Bank Przem ysłow y, S. \ .  „Elektrowni Okrę­
gowych" w  Sierszy wodnej*. „Żeglugi Polska" S. A- 
w Krakowie. Adoif Fraenkel i Synowie S. A. w Bia­
łej i I-sze Małopolskie Tow arryscw o akcyjne dla 
przemysłu chemicznego we Lw iwie.

If. Ponadto uczestniczył Polski Bank Krajowy 
w  olaesie spraw ozdaw czym  w  svndykata;!i gwaran­
cyjnych dla rozsprzedąży nowych akci: Banku Ma­
łopolskiego. Banku Handlowęgi w W arszawie, Po­
wszechnego Banku Kredytowego, Akcyjnego Banku 
Hipotecznego, Akcyjnego Banku Związkowego dla 
srowarzyszeń zarobkowych ' g ispodarczych, Pol­
skiego Banku przemysłowego, Poiskmgo Towarzy­
stw a Handlowego 1 S. A. „Azot"

III. Ponadto inicjował Polski Bank Krajowy sze­
reg konsorcjoralnych akcji kredytów ycb dla jedno­
stek samorządu, przedsiębiorstw przemysłowych, 
górniczych i handlowych.

Zmia.oa Statutu. Rozporządzeń cm Ministerstwa 
Skarbu z  13. listopada 1920. ogłoszonem w Dzienni­
ku Ustaw Rzeczypospolitej ’ Poisk<ej Nr. 36, z 28/4.



„SŁOWO ?C**5RTE‘ B2 * &■ 25, Ht ł  19U.

featrlI8'0 ^  ^ Ząt* ^ r ’s 'Ki r*J iirupolmeaic kapitału
fr„* • ^ ' e^o Banku Kratowego do wyso-
Ifn C; : 00’00a00°  ^ p,« oznaczył dalej W arszaw ę ją-
cii 5 siedzibę Banku, zakres dzalam a t ó ty  tu- 
fe W ^ cl1Enął na cały obsząr Państw a Polskiego, do- 

11 nzywania w  pieczęci B inku godia .państwowe 
8 wreszcie Skarb Rzeezyposooiilej opjat porękę 

t e ™ przewi dzianych dotychczasowy in statu­
om ,° f. 8'0 BanHfi Krajoweso, względnie g u a ra n  
v ^ z a u s tj  zastawne, obligacje kolejowe j komuna)-!

Za ZWrot kapitału i sp u tę  procentów od 
ciek oszczędności. Emisje zatem p.ormenionego 

w  myśl powyższego rozporządzenia lniniste 
Disn^ I,Iogą być używ ane t:a W ację  kapitałów, 

których umieszczeniu, pr^w a zastrzega szcze- 
Jne warunki zabezpaeczenia (pup.hrność). ■ ■.

^armarM Próbek. —  Z  końcem kwietnia, skończył 
v  Medjolanie 3. ci jarm ark próbde. l '

Brało w  nim udział: 284 wystawców niemieckich, 
francuskich, 39 angielskich, 39 węgierskich, 15 au- 

czechosłowackich. 29 ćiyLskich, 23 ame 
_ 1 iss 'ch, 39  holenderskich, 34  szwaicarsłcicn, 3 

T T - j / " '011- 2 n°rweskich. 1 hiszpański. Sam Meksyk 
rmuj ? stand» 1 pawilon podwójny zajęła Rumunja, 1 

« j Leży.,, na wet Łotwa. Polski ani śladu, choć nie 
'vzna powiedzieć, żeby nasze kupiectwo nie było po- 

‘fllormowane.

t Ty £odnik ,,Przemysł i Handel4* zwraca uwagę osa 
^  ostaitni jarrr-rk, inko dla nas szczególnie ważny 

Względu nato, że tryjesteńsk*e jarmarki ściągają, 
^ y k le  rzejaę kupców z  B akrgów  i c^ćac S^iskiogo

Nasze m ebk gięte, naczynia emaliowane. Płajtary, 
P f ^ i  i galanterja skórzana, koraojki, aabawki. dro­
bny prr-emysł. mógłby aa  tym iarmarku Uczyć m  po­
wodzenie i poważne kontrakty. (S.)

y t  państwowa Rada celna. P rzy  mTBStintfwie prze­
mysłu i hadlu zorg-uu.-.owatfio radę dla spraw  celnych, 
do której {apryszono przeważi.e orzed stawicie! prze­
m ytu , 'Wobec tego sP-.-y rolnicze zwróciły się do te ­
go ministerstwa zę ws’kizan 'etu  Jcómecanośct v ^ ~  
Wuieu« większ-sj lk^by miejsc rOprczeutaftUmi rokii- 
ctwa. Minister uz-naj, słuszność tyca v  ywodów i prze 
znaczył 5—C miejsc w  rad/ie, zlożonei z 18 członków, 
dla roloiciWiŁ. (S.).

' "■ * '**" » ■ '  » » * V. - nt 1n, '

Z e  ś w i a t a .
SG enlusz rasy łacińskiej. W Paryżu odbyło się w  

tych aniach oasleuięcie pomnika, ku czci Gsnjusza ia  
sy łacińskiej. Jeden z dzienników francuskich pisze, 
że po raz pierw szy narody ła : eskie calega świata 
deja, — w  Paryżu  — jąw ny wyraz swojej wspólnej 
wńtry. Genius z łaełńsKj—-  płgze.-lę&tuM Garęią Cal­
deron. iy n b . prezydenta rep, Peru. d y p L u u ^ i * dzień 
Bikarz -^ s ą  to stew ą. niezbyt J*sae dl* szerokiego 
ogółu. Kiedy Holąndja wzniosła pomnik rybakowi, 
który wynalazł sposób solenia śledzi, cały świat te­
mu przyklasnął. Nikt rie  mógł zakwestj m ów ić w a­
żności,, jaką dlą, rybackiego narodu p j s u J a  solony 
śledź. Trudniej jest dowieść że ód dawna w  literatu­
rze spotykana, gloryfikacja rasy łaciński ij, jest słu- 
sspą i r.a czasie. Czytaliśmy niezgrabni drwiny, ja 
kimi Niemcy, w swoich pismach obsypują tę  podlejszą 
niepotrzebna, praw ie dz*ką ra .ę , k tóra nio wynalazła 
prochu. Zaledwie raczyli jej erzyznać. wzniosłą 
gmachy katedr, odkryła Amerykę, w yw alczyła wol­
ność człowieka. Smutniejszem j,s t ,  że ludzie, w  któ­
rych żyłach płynęłą czysta krew  łacińska, - -  jak P f>  
Iz-dan, czy Sergi — głosili upadek sw ej rasy. Pisano 
książki zatytułowane „Na czern ]>oiega wv??zqść r a  
sy  angłe •saksońskiej". A jednak byli tacy, teterzy ni­
gdy nie wątpili.

— Jesteś promienną rasa; żyjącą entuzjazbiem i 
rad o śc ią- Twoja szlachetną krew  rozlew ali się w o

bronie sprawiedliwości... Wszelki urok w  tobie 
mówił Mistral- ■>!

Pomnik te n —jest aktem wiary, ekspiacją l celem 
pielgrzymki; lecz jesf on takżę drogowskazem na-; 
dżie.u łacińskich. Wojną, dała Erarcji poznać świat, 
peczęty z ducha francuskiego. Gdy Eranzuz znajdzie 
sję, w  drugiej stolicy łacińskiej Bueno^-Aires, odczt * ■ 
wa on zdziwienie podobne do tego, jaki i ogarniało 
starożytnego Gieka. kiedy jako wygnaniec odkrywał 
-wielkość Rzymu. Dziwną iest historia młodych repu 
bbk, powstałych w  dziewiętnastym stuleciu n i  nii- 
r^cln państw a hiszpańskiego, śpiewających chórem 
Marsyljankę, naśladujących W elk ą  Rewolucję,prąsjl 
Trujących Nąpoleoński Kodeks biorących na "wła­
sność 1-iugo‘ac zy  Augusta Comte a. „Kraj n isz  —po­
wiedział jakiś hum orysta poriugaiski — jest tłuma­
czeniem z francuskiego4*. Lecz dziewiętnaście repu i 
bhk atnerykaiiskich nie zadowoliło się tłumaczeniem. 
Pragnęły one rozszerzyć wielkie dziedzictwo; kasty, 
lijska w ytrw ałość, włoski i portugalski liryzm, dosko 
nałą. formę i umiar frąncuski. Pragnęły one stw orzyć 
z dawnych składników nową całość. Nie wiem, czy 
już dzisiaj znalazły ją, lecz wiem że będą w  przy­
szłości, tak jak były w  przeszłości — dowodzi tego 
ostatnia w rjna  — przybytkiem  kultury francuskiej i 
odbiciem P aryża.

Nekrologia.

Juli? z S c H m ftic E  Payzmlcrcsfta
po długiej a ciężkiej ątahośd zaopatrzona św. Sakra- 
.nantami, przeżywszy lat 72, z-uarłt 25 lipca b: r. 

w Płetyczy.
Dogrzeb odl ędz e się w Płot/czy dnia '27 lipca 

z miejscowego kościoła parafialnego r.a ementaiz w 
Płoty-zy, na K.óiY w  s m u tk u  p o g r ą ż e n i  synowie, s y ­
nowe i wnuki, krewnych i znajomych zapraszają. 3408

. . CENY OGŁOSZEŃ- 
Miejscowych i zamiejscowych za 1 
Wiersz nonp., w głoszeniach 10 Mk., 
*.a 1 wiersz w nadesł, nekrolog 30 
Mk. Za 1 wiersz na 1-szej stronie 

_10t Ak. Za 1 wiersz w kronice 60 Mk.
O  G Ł O S Z F .K I A

CENY OGŁOSZEŃ:
Po kronice 50 Mk Drobne ogłosze­
nia za i słowo 4 Mk. Paski Jia ko­
lumnach tekstowych w cenie nade­
słanego. — Ogłoszenia w porannem

wy niu o 50". droższe.

K U P N O  I  S P R Z E D  A Z .

;o&podarskie w dobrem stanie tanio do nab; 
ycza-owska 145.

labycia
3385

MłvńcVin urządzenia kompletne dostarcza bezzwłocznie
Ju b liłc  „Pilot**, Lwów, Batorego 4. 3342

Okazyjnie kilka wózków, d „a powozy, dwa siodła na 
sprzedaż Agenqa Kop* miki1 19, 34oó

klacze źrebne dla focnalki 7—8 lat do sprzedania. 
_ Agencja Kopernika 19. 3405

RfiTńionino duzą j p. nadającą aie na cele rrnemysłowe.
r»ii * 3/4 morgi sadu "lekarska 61 uprze„am.
^•fższe informacje skład obuwia Ruska 3. 3J99

^ n m i w  M I E S Z K A N I A  m i. n ■ ■ im

Po^7TlVlliA Pokoju urcebl wanego możIiwSe »*araz. Zgło- 
uoaUŁUję sze.iia pod „Absolwent44 do administracji- 

^ _____________________  _̂____________ 3403

Mp(ivlr nfippp poszukuje pokoju umeblowanego ud 1 
*vujł u n to l  sieipnia. Zgłoszenia do Administracji pod 

»Medyk“. 3i389

S h l f l o n ł  * Obywatelskiego domu san , lub z opie- 
w l U U C I I I  kunem znajdzie odpowiednie pomieszcze­
nie. Słoneczny, osobny pokój. Na zadanie pomoc naukowa 
klującego akademika. Zgłoszenia: Gospodarz aomu, Lwów,

Ul Pełczyńska 2ń A. 3407

Hafn P°kói umeblowany z utrzymaniem akademikowi lwu- 
- wskiemu z inteligentnej rodziny uczęszczającemu na 

^"dja w Krakowie, w zamian za ‘akie same trzymanie 
puchacza techniki t  Krakowa wa Lwowie. Zgłoszeni* oło- 
Piste lub pisemn przyjmuje do 15 sierpnia P. Cz. Kraków 
j>L Zarrody 234 Właściciel domu._______________  3-168

H  A Ł Z E N S T W A -
fY nno młoda, przystojna z dobrej rodziny, posiadająca 
* a u u a  bardzo, korzystną posadę rządową, pragnie boz..*ć 
J«gionistę ol.cera, najchętniej inwal.dę, celem wymiany li- 
sto\-nej myśli i ewentualnego małżeństwa. Post rest 
Lwów „Sułkowska44. 3361

W O L N E  P O S A D Y .  r

Pfi<ł7llb!p nłtuęzyciela (ki) do chłopca na wieś, przygoto- 
r, '*  wanie do trzeciej gimnazjalnej, /głoszenia
Reklama Prasowa, Chorażczytna 7 pod „Kcrczak . 3400

jest chromoiitograf pierwszej siły. V/arszawa 
Żytnia 20. Gołobczyk. 3395Potrzebny

f tn łv n aw fln a  buchaltarke i koresponuentkę piszącą bie- 
uub ju v iu au q j gje Da maszynie, ję.yk francuski wyma- 
"*—■' Posada stała. Zajęcie dwurazowe. Zgłoszenia oso­
biste: Dom handlowy ’£. Szczerban, Czyżewski i Sta 
Lwów, Zielona 30,

P n t“"Ahnv K|urow..ik co biura pośrednictwa w sprze-
* UW • c u u j  dąży nieruchomości na °/0 W czystym ^ysku, 
Kandydad zgł?va,i się mogą do 1 sierpnia u ks. Kazinn-
rza Lagosza pL Kapuułny J od 12—2 asubiścle lub pi, 
t>emu» -w „  :t38ł

Chłopca do tic?ł::g i odbijania
S f f l F O l f ł  przyjmie raraz Dtukarnia Słowa Polskiego, 
l i U I « I V l  Zimorowicza 11—15. Kancelarja między g. 

12-2  i 6 -  7.

Dyrtkcja większych dóbr przyjmie zaraz 3347

KorespondentŁ,
Polaka rz. kat, kawaier, maszyna ew. stenogr„ posada 
stała na wsi, utrzynanie, mieszkanie, opał światło, pensja.

Ulerty t nL^ncje „m m  Polskie * 3787.

Korespondenta(kę) samodzielnego
pisiąctgo pa maszynie przyjmie n i dobrych warunkach 
większa pclska instytucja przt my słowa wc Lwcv.it, P®. 
ttnei z językiem niemieckim i stenografią mają pierw­
szeństwo. Zgłoszenia z odpisami świadectw j podaniem 

warunków pod
„ S A M O I t Z I f t t L i M Y  3 ? “

do Biuru ogłoszeń I Sokołowski ago, ul. Jagiellońska 7.

Państwowe Fabryką olejów mineralnych w Drohobyczu
poszukuje

r u ly n o w a a y c h  p c t ó t e r ó w r
Oferty t  warunkami do Dyrekcji. 3̂ 2 

Vbiv,iń3 polsha firma Imowsha posz&Kule
simadzlelneei korespcnuantkl
polsko 1 ‘sn  ,ji klej, Stenografującej f piszącej biegle na 
m aszynie. — zgraszei la pod t,IMPORT” do ..Reklemy 

P ra so w ef Chorążczyznn 1, 3390

T OL ADY PO SZUK IW ALI. w _ i
n „ „ n inteligentna lat 30 przyjmie zarząd domu naiche- 
r  a lid, tniej u wdowca Zgłoszenia Administracja „słowa44 
Z .  S.     3367

In łA lidP iitn i c lona ^  85 Prir jmIe **r*ąd domu naj- i j  chętmej u wdowca we Lwowie. Zgłoszenia 
Administracja „Słowa1- R. M- “ 33^6

Ka nralitilłP  letiu^ wxie«ie Siuaenr egronomó. Wiado 
lid J.IC ■ ijk ij mośćt Ządurowicz Lwów, ul. św. Zofii 52,

3391
-- ■ • *.............. ....... .. r-— - •'— ' <*» w.......-  • ■ ■ ——

Ujnjnnp samoistnego zarządcy obejmie zaraz wytrawny 
BIIU|0b0 gospodarz — były dzierżawca dóbr. Zgłoszenia 
skierować do Biura Ogłoszeń. Gwiazda Legionów 5.

— —  RÓŻNE DONIESIENIA. -
ST)P7Pfł3 79 kamienicy uez kosztów d a właściciela zajmę 
Ur 1 nouwnił się. Inżynier Chrzanowski Zimorowicza 6. 
__________     3382

Wyhazy codalHu cochuduwzso
w  dwóch for.tiatach, oą wfękśzu j tnni?j,;/$  liczbę 
0SĆU fil do w ato aa  w Kincoiag „Slową Poiikiego44,

Szycia bielizny przyjmuje szwalnia przy ul. Teatyńskiej 
1 a'codziennie do godz. 5-ej. 3340

ZI3ACZKI ZAóPANCrZNE ,
Kupno — Sprzedaż

Wydawh łwh cza*opi8nia „FILATEulSTA“ Centrala Związku 
międtyaarod. filatelistów i korespondentów „ U N JP "

EU6. A. SZCZE BAN, Z. CiYŻEWSKI i Ska
LWÓW, ul. Zielona 3o. 3398

Tokarnie, Jt.tifarf.i, Ifazjiny do oti- 
t (bhi drzewa, o  Angieishą Białą 
Blachę, a  Neta) do łożysk „Anfi- 
mon". <t> wleihi wyBór narzędzi 

i innych fowaróo żelaznych
poleca ze składów

Import I Eksport towarów żelaznych 
i stalóWych narzędzi, artykułów 

tedinkLnych i maszyn

A .  M . K I E R S K i  Ska z ogr. odp.
Lwów. ul. B opornika 4 . 3359

O g ł o s z e n i e .
D yrekcja Państwowych Zakładów sa> 

linarnyca w  K; akowie, I»yneK 3 2 , zakupi 
w  drodze publicznej rA praw y ofertowej 

okofo

3.200 sztuk ptyl, 
lanc-tslaznych

0 wymiarach ‘.23X48X1 cm.
W szelkich inform acji udziel" Dyrekcja  

Państwow ych Z&kfaaów salinarnych w go- 
dcii ii ach uraąćLj *■ y  cb, gdzie n ależy  również' 
skłed&ó odnośne oferty do 13 sierpnia 1921 
r 12-tej godziny w  południc.

Kraków, dnła 25  lipo* 1921 r. 3379

hurtewnitj i dutajKcznie poleca 3358

I I .  1 B1 . Pasaj H i



8 „SŁOWO POLSKIE nr. 332 z J n i  25. upsa 1921.

BANK ZIEMIAN
P o d w y ż s z e n i e  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  z  Mp. 2,800.800 ca |  @0,200000 .

Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy Banku Ziemian S. A. we Lwowie uchwaliło w dniu 16 kwietnia 1921 podwyższyć kapitał akcyjny do 
Mp. 60,200.000. Postanowieniem Ministerstwa Skarbu z dnia 24 czerwca 1921 L. 9710/DK. zatwierdzono powyższą uchwałę Walnego Zgromadzenia, 
zezwalając na powiększenie kapitału zakładowego o  kwotę Mp. 57,400.000 do wysokości Mp. 60,200.000 przez wypuszczenie 205.000 sziuk nowych 
akcji 11-ej emisji p o  2 8 0  U k p .  im. wart.

Na tej podstawie rozpisuje Bank Ziemian S. A. we Lwowie —

SUBSKRYPCJĘ
na następujących warunkach:

a) dotychczasowym ą^cjonarjuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcji w ten spósób, że na jedną dawną akcię 
pobrać mogą jedną nową akcję drugiej emisji — oprócz tego zaś będą mogli wykonać prawo Opcji, a to : w stosunku 4 nowych akcji 
na jedną dawną;

b) nówe akcie uczestniczą w zyskach Banku począwszy od 1 lipca 1921;
c) kurs emisyjny no vych akcji wynosi dla akcjonariuszy wykonujących prawo poboru lub opcji Mp. 300, dla nowych subskrybentów 

Mp. 350 za szt.. j — na koszta konfekcji nie pędzie pobieraną osobna dopłata;
d) cenę kupna należy złożyć w całości gotówką wraz z 6 prc. odsetkami za czas od 1 lipca b. r. do dnia wpłaty na uskutecznioną wpłatę 

wydane Dędą tymczasowe potwierdzenia;
e) wykonanie prawa poboru zostanie uwidoczniono na dawnych akcjach, względnie tymczasowych potwierdzeniach, które należy przedłożyć 

Bankowi priy subskrypcji;
f) p r a w o  p o b o ru  i opcji zgłoszone być może n a jp ó ź n ie j  do  31  s ie r p n ia  b. r. pod rygorem utraty tego prawa. Z g ło s z e n ia  n a  

a k o je  n o w e  p r z y jm o w a n e  b ę d ą  n a jp ó ź n ie j  do  15  w r z e ś n ia ;
g) przydział nowych akcji uskuteczni Dyrekcja Banku podług własnego uznania z tem r że za akcje nieprzydzielone zwróci Bank wpłacone 

kwoty wraz z 3 prc. odsetkami;
h) Nowe akcje wydane zostaną akcjonarjuszom po zawiadomieniu o  przydziale sztu i po skonfekcjonowariu tychże za zwrotem świadectwa

tymczasowego na uiszczoną wpłatę. 3398

Zgłoszenia i wrłtty przyjmuje:
Bank Ziemian S. A. we Lwowie, ul. Kopernika 1. 4.
Bank Małopolski S. A. Kraków, Rynek główny 25.
Bank Ziemski, Kraków, ul. św. Marka L 8.
Bank Ziemiański Warszswa, ul. Mazowiecka 13.
Bank Związków Ziemian, S. A. Warszawa, ul. Kopernika 30.
Bank Handlowy, Poznań, pl. Wolności 9.

N a  s p r s s d a t

używane beczki debove
9 beczek po 1800 litr. zaw.

115 „ „ 2000 ,.
113 4000 „

9 ,, „ 5000 „
115 „ „ 6000 .,
54 „ i, 8000 „

Zgłoszenie z podaniem cen za litr przyjmuje biuro 
„ P A  H “ ,  R y c e r s k a  p o d

n

i i

*>

ir

i i

ogłoszeń
n r. 7587. 3344

Polecamy WAGONOWO dowolne ilości jadalnych 
ZIEMNIAKÓW wczesnych (r- chHków). 

K upujem y NASIONA wszelkiego rodzajaju KONI­
CZYN i TRAW i prosimy o nadesłanie opróbkowa- 

nych ofe-t z cenami. 3246
WIELKOPOLSKI BANK ROLNICZY

Tcw. ALo. w  Poznaniu.
Te! Nr. 156—11. S krzynka p o rz t. 234. O ddział w W arszaw ie P lac  Saski, 
g™ ach E u ropejsk iego , ró g  ul. CzvsteJ. A dres tcleg. F rm n e n tb a n k .

Dachówki g S ! ;
cementu, papy dachowej, gontów, gipsu
I Innych materiałów budowlanych

d o s ta r o z a  n a ty c h m ia s t  f ir m a

H0 RSZ0 WSK! i SKA
Lwów, ulica Bourtarda I. 3. 3070

Prenumerat?
na

„SłCSO PMskf3“
przyjm uje

Administracja „Słowa 
Pelsfeiegr 

butów, Zlmnrowśsza,
11 - 1* .

Poszukujemy do sukcesyjne! dostawy w cipu 6-clu miesięcy

miękkie], średnica ud 30 dn 80 ctm. 
ui węższym końcu, ki. I. A., I  III.

Zgłoszenia:

lic. fabryki repów „ W A G O N ”
O S  T  B  ó  W , W ie lk o p o ls k a . 3397

■ • i i i f n a i a a i i a i i i i i i i t i m m
•  F a l s k i e  b i u r o  p o d r ó ż y  „ O r b i s "

9 (SnA H ra ir ftfpi*S p ó tk a  a  o g r . c i p .  
o t w o r z y ł o  z  d n .  2 5  l i p c a  1 9 3 1

we Lwowie,

p r z y  u l .  G R Ó D E C K I E J  66
nŁprzwiw koScIu.. św. Elżbiety.

i.
3387

f ' l t k § O m i s 8  Zalewskiej, Akademicka 22, Lwów, — Ilia poszukuje su łego dostawcy m asła dese­
rowego. , 3241

W  G D Y N I
do sprzedania o g ró ! 230U0 m etrów2 z około 40 drzewami 
owocowerni cruz liczeemi krzakamf agrestu J porzeczek. 
3 tr.m ny d ro;-i od stacji kolejowej i i0  minut od morza. 
Najpiękniejsze położenie pod budowę tuż pod lasem przy 

szosie. Znoszenie pod „GDAWAR" u* Gdyni. 3396

dolfa

Pafi i Panów przerabia na najnowsze fason/ 
Piecv sza Krajowa fab ryka Kapeluszy Pu^ 

Neuwelta, Lwów Balonowa 3. 3285

chińskie stołowe, z ;jwaJ 
rancją 20-Irtniąt 
poleca Stanisław 

Wl jERZBl CKI,  Magazyn Portelanf 
i Szkła. 3107

L w ó w ,  ul. Malicka 4.

~  Z  drukarni „Słowa Polskiego11 Lwów, Zimorowu^a 11*15, pod zarz, VH|hejnm Aataoteco Skrzyw ósklegu. .iL.f V


